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KIEDY KONIEC PRÓBY?
Od marca Euro-pa stoi pod 'bronią. 

Koszty zbrojeń i przygotowań wo­
jennych rosną z zastraszającą szyb­
kością. W zbrojeniach bierze udział 
także Ameryka, w szczególności Sta­
ny Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Mniej więcej połowa budżetu państw 
europejskich wydatkowana jest na 
wydatki wojskowe lub z uzbroje­
niem bezpośrednio związana. Łatwo 
sobie wyobrazić, źe inne działy ad­
ministracji państwowej cierpią bar­
dzo, a wszystkie społeczeństwa eu­
ropejskie ubożeją z miesiąca na mie­
siąc, i resztki zasobów swoich i sił 
wydobywają, by sprostać niesłycha­
nym ciężarom.

Ten stan rzeczy wywołany jest 
tym, że dwa państwa europejskie 
Niemcy i Włochy prowadzą politykę 
zaczepną, zamierzając odebrać czę­
ści terytorium do innych państw na­
leżące. Oto w kilku słowach stresz­
czenie faktycznego stanu rzeczy, 
który trwa w Europie od kilku lat. 
Do października ubiegłego roku za­
mierzenia obu państw sięgały rze­
komo do posiadłości pozaeuropej­
skich, od tego czasu obejmują gra­
nice wszystkich prawie państw eu­
ropejskich. Gdy dodamy, że półjaw- 
ny sprzymierzeniec obu tych państw 
Japonia sięga po posiadłości angiel­
skie i holenderskie w Azji, będzie­
my mieli pełny obraz sytuacji, któ­
ra musi doprowadzić prędzej czy 
później do wojny powszechnej. Nie­
wątpliwie Gdańsk jest początkiem. 
Gdańsk ma przyczynić się do wyeli­
minowania polskich sił zbrojnych z 
ogólnego starcia. Wówczas łatwiej 
będzie zaatakować Francję i Anglię. 
A państwa te zaatakowane skutecz­
nie w Europie zmuszone będą do 
wydania kolonii i posiadłości w in­
nych częściach świata. Niemcy ata­
kując Gdańsk, atakują, jak słusznie 
powiedziano, i Suez i Gibraltar i 
Aden i Singapoore.

Ten plan obu wojennych państw 

europejskich, jakkolwiek jasny i o- 
czyiwisty, wymaga jednego oczywi­
stego warunku, by mógł być choć 
w jednej części zrealizowany. Wy­
maga pełnej, bezspornej i trwałej 
solidarności obu państw sprzymie­
rzonych. Wymaga takiego stanu 
umysłów, w 80-milionowej masie 
obywateli Rzeszy Niemieckiej i 
40-milionowej masie obywateli 
Włoch, by korzyści wojskowego, 
politycznego i gospodarczego współ­
działania obu państw, były dla 
nich zrozumiałe, by zapomniawszy 
o dzielących ich różnicach, gotowe 
były walczyć do ostatka razem: Wło­
si z Niemcami i Niemcy z Włochami. 
Otóż największy wysiłek dyktato- 
rialnych rządów, największy terror, 
sprawowany w obu państwach, nie 
może doprowadzić do kompletnego 
przekreślenia różnic i niezadowoleń, 
sprzeczności, istniejących pomiędzy 
tymi dwoma państwami. Takie prze­
kreślenie różnic, zapomnienie o prze­
ciwieństwach, powstać może tylko 
w jednym wypadku, mianowicie w 
obliczu wspólnego niebezpieczeń­
stwa, tak jak powstało podczas woj­
ny światowej w Anglii i Francji np. 
Tymczasem tutaj nie ma żadnego 
niebezpieczeństwa, grożącego tym 
państwom, a tym mniej narodom. 
Włochy mogą żyć spokojnie zdała 
od wszelkich walk i konfliktów mię­
dzynarodowych, jeśli tylko same te­
go zechcą. Niemcy również mogłyby 
ułożyć stosunek do innych państw w 
płaszczyźnie porozumienia i wyrów­
nania, gdyby nie zbroiły się i gdyby 
codziennie nie groziły czynnymi wy ­
stąpieniami pod adresem co raz to 
innych państw i narodów w Euro­
pie. Niebezpieczeństwa i konflikty 
stwarzają Niemcy i Włochy same 
właśnie przez fakt wspólnego dzia­
łania, przez swój sojusz wojskowy, 
obliczony na wspólny atak •—■ na 
groźbę dla innych narodów.

Tej akcji niemiecko-włoskiej Eu­

ropa przygląda się, przygotowując 
się do wojny, powiększając zbroje­
nia, zbierając wszystkie siły do 
wspólnej obrony. Państwa zachod­
nie popełniły wiele błędów, polega­
jących na opóźnieniu akcji zapobie­
gawczej. Dzisiaj muszą za to płacić 
zwiększeniem zbrojeń i zwiększe­
niem bezpieczeństwa, bo oba pań­
stwa agresywne wyzyskały opóźnie­
nie Francji i Anglii i zdołały zająć 
szereg ważnych pozycji.

Największe jednak obciążenie 
przypadło państwom europejskim w 
dziedzinie moralnej. Muszą one wy­
trzymać „wojnę nerwów", trwającą 
już kilka miesięcy; muszą znosić po­
ciski propagandy, odpowiadać na 
nią i muszą zachować pełny spokój 
i umiar aż do chwili ostatecznego 
rozstrzygnięcia. Wiele zidaje się prze­
mawiać za tym, że chwila ta się 
zbliża.

Nie wiadomo naturalnie, na czym 
będzie polegać. Być może, staniemy 
tuż tuż u wrót wojny. Być może, że 
trzeba będzie chwycić za karabin. 
Gdyby jednak nawet padły strzały, 
gdyby nawet zajaśniała łuna pierw­
szych pożarów, powinniśmy wie­
dzieć, że i w tym starciu zwycięży 
zimna krew, gotowość do walki i 
umiejętność przejrzenia przeciwnika. 
Przeciwnik — nie ulega to żadnej 
wątpliwości — wojny światowej w 
tej chwili nie chce. Pragnie uzyskać 
jak najwięcej bez wojny. Nie cofnie 
się przed chwilowymi awanturami, 
przed aktami samowoli i gwałtu, 
jednak będzie się starać wywinąć od 
ostatecznej rozgrywki, aby swoje 
siły, swój rozpęd i wypróbowaną, 
jak mu się wydaje, metodę, zacho­
wać na dalsze akcje, na dalsze epi­
zody, podczas których pragnie wy­
walczyć dla siebie takie stanowisko, 
któreby ostateczną rozgrywkę, dzię­
ki osłabieniu państw pokojowych, 
czyniło łatwą i bezkrwawą.

Stanisław Domański
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W obliczu czekających nas, być 
może, wydarzeń, warto jest przy­
pomnieć sobie i rozpatrzeć poucza­
jącą i pokrzepiającą przeszłość. 
Wiele razy bowiem w dziejach 
zmagaliśmy się z Niemcami i 
wszystkie walki miały przebieg 
dziwnie podobny i podobne zakoń­
czenie!

Za Chrobrego wtargnęli Niemcy 
głęboko w ziemie polskie paląc, 
mordując i rabując, ale spotkali się 
z wielkim oporem, każdy las — 
zamieniony na twierdzę, każda 
droga zamknięta zawałami, mu­
siano walczyć o każdy niemal dom. 
Zrezygnowani, poczęli się cofać, 
ale mało który ujrzał rodzinne 
strony!

Za Krzywoustego wtargnęli 
Niemcy głęboko w ziemie polskie, 
paląc, mordując, rabując, aż znów 
natknęli się na opór, znów musieli 
się cofać i odwrót ten znalezł epi­
log na Psiem Polu pod Wrocła­
wiem.

Za Łokietka wtargnęli Niemcy- 
Krzyżacy głęboko w ziemie polskie 
paląc, mordując i rabując. Przeszli 
ogniem i mieczem Kujawy, zbu­
rzyli Włocławek, Sieradz, Łęczycę, 
mordując wszystkich mieszkańców 
bez różnicy wieku i płci. W Łę­
czycy przeor miejscowego klaszto­
ru, Niemiec, błagał w niemieckim 
języku o litość, ale komtur krzyża­
cki odpowiedział obojętnie: s,Nie 
rozumiem!" i rzeź trwała nadal, 
rzeź, której ofiarami padło między 
innymi całe miejscowe duchowień­
stwo! A przecież rycerze niemieccy 
nosili na płaszczach... krzyże!

Ale gdy wracali, objuczeni łupa­
mi przechodzili koło wsi Płowce... 
i dalszy ciąg wiadomy.

Za Jagiełły wtargnęli Niemcy

do Ziemi Dobrzyńskiej, paląc, mor­
dując, rabując, ale zakończeniem 
tej wojny był... Grunwald!

Za Kazimierza Jagiellończyka 
też Niemcy rozpoczęli walkę, ale 
rezultatem trzynastoletnich zma­
gań był pokój Toruński, przyłącze­
nie Pomorza do Polski, upadek 
Krzyżactwa!

Maksymilian Habsburg, kandy­
dat do tronu polskiego, wtargnął ze 
znacznymi siłami aż pod Kraków, 
ale na wieść o zbliżających się woj­
skach polskich wołał się cofać, a 
dopadnięty pod Byczyną i rozgro­
miony, musiał oddać Zamojskiemu 
szpadę, a wszystkie sztandary Rze­
szy legły w pyle pod kopytami ko­
nia hetmana polskiego.

Za Jana Kazimierza książę Pru­
ski (elektor Brandenburski) wasal 
Polski, który jej wierność i pomoc 
zaprzysiągł, zdradziwszy Polakóyą 
stanął po stronie Szwedów, wtarg­
nął- z wojskami do Polski aż pod 
Warszawę. Ale, gdv hetman polny, 
Gosiewski, poszedł w odwet do 
Prus — miał zdradliwy Hohenzol­
lern wprędce dość wojny z Polaka­
mi i korząc się przed królem, bła­
gał o przebaczenie.

Nawet w epoce naszych klęsk 
walki z Niemcami miały ten sam 
charakter! W czasie powstania 
Kościuszki wtargnęli Niemcy pod 
Warszawę, sam król pruski prowa­
dził oblężenie, dostał co mu się na­
leżało, cofnął się ze wstydem, a za 
to generał Dąbrowski poszedł na 
zachód, bijąc Prusaków i zdobywa­
jąc Bydgoszcz.

W epoce Napoleońskiej wtargnę­
li Austriacy do Polski i pod Raszy­
nem nie mogli przełamać oporu 
piechoty polskiej, złożonej ze świe­

żo zaciężnego rekruta — mimo 
trzykrotnej przewagi liczebnej i 
czterokrotnej dział. Poszli potem 
pod Toruń, nie zdobyli go, cofali 
się wśród ciągłych walk, oddali 
Kraków, oddali całą Zachodnią 
Małopolskę.

A jednocześnie pod Wagram 
polscy szwoleżerowie gwardii ła­
mali najpiękniejsze pułki jazdy 
austriackiej, zdobywając sztanda­
ry. A w parę lat potem znów ci sa­
mi szwoleżerowie pod Aspern 
otwierali Napoleonowi drogę, ła­
miąc jazdę pruską i bawarską, bio- 
rąc do niewoli syna samego mar­
szałka Bliichera!

Zawsze ta sama historia: napadli 
—■ dostali w skórę! Nieodmiennie 
na tym odcinku powtarza się histo­
ria! I zawsze też Niemcy górują 
liczba, bronią, ""opatrzeniem i zaw­
sze polski żołnierz pokrywa te bra­
ki z nawiązką swym męstwem i 
ofiarnością. Czyż nie takie same 
były stosunki w czasach już naj­
nowszych, wczorajszych, w wal­
kach powstania Wielkopolskiego i 
Śląskiego! Karabin w rękach pol­
skich dał radę maszynkom i arma­
tom niemieckim, a ochotnik polski, 
źle ubrany i jeszcze gorzej wy­
ekwipowany, tłukł świetnie szkolo­
ne i z igły ubrane oddziały niemie­
ckie!

Tak było i tak będzie, bo widać, 
iż historia na tvm odcinku zmienić 
się nie chce. Tylko jedn-o sie zmie­
ni, zmienić się musi, na jednym 
odcinku już historia się wiecei nie 
powtórzy: dawniej zwyciężaliśmy 
i przebaczali, nie wyciągaiac ze 
zwycięstw wszvstkich możliwych 
korzyści — a dziś byłoby napewno 
inaczej!

Inż. B. Sujkowski

Występek wzmieca wojnę, ale tylko cnota walczy.

Gdyby nie było cnoty, mielibyśmy spokój na zawsze.
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Kora dębu korkowego i jej zastosowanie w przemyśle
(Dokończenie)

Wyliczono, iż przewodnictwo 
cieplne warstwy o grubości 30 
mm brykietu korkowego odpo­
wiada 278 mm pustaków lub 715 
mm betonu. Korzyści te usprawie­
dliwiają wciąż wzrastającą kon- 
sumcję i coraz szersze zastosowa­
nie tego nowego materiału, toteż 
zapotrzebowanie nań z dniem każ­
dym podnosi się w całym świecie.

W fabrykach brykietów otrzy­
mane odpadki są mielone.

Zmielone ziarna suszy się w pie­
cu mazutowym. Pod wpływem 
wysuszenia nawet korek „męski", 
bardzo twardy w stanie natural­
nym, odwadnia się, staje się nad­
zwyczaj sprężysty, zwiększa swą 
objętość i dzięki dużej zawartości 
powietrza lepiej izoluje.

Po wyjściu z pieca jest szybko 
dostarczany do maszyny brykieto­
wej, zmontowanej na środku ob­
szernej sali. Tu ma miejsce naj­
ważniejsza czynność. Maszyna 
brykietowa, ogrzewana parą prze­
grzaną, zawiera na jednym krań­
cu kosz, w który robotnik wsypu­
je mieszaninę ziarn i smoły sprosz­
kowanej w proporcjach oznaczo­
nych praktycznie. Smoła topi się 
w 68—70° i paruje wewnątrz ma­
szyny, para nasyca ziarna, które 
przechodzą do drugiego końca ma­
szyny i gromadzą się w żelaznej 
skrzyni, o wymiarach 1,05 X 0,55 X 
X0,20 cm, z dnem ruchomym.

Skrzynia napełniona korkiem 
nasyconym smołą, przykryta po­
krywą z blachy żelaznej, jest pod­
wieziona pod ciężką prasę śrubo­
wą, która za pośrednictwem gór­
nej blachy ściska mieszaninę do 
żądanej gęstości.

Następnie skrzynie, umieszczone 
na szynach kolejki żelaznej okrę­
żnej, popychane jedna przez dru­
gą, przebywają odległość tak wy­
liczoną, ażeby przez ten czas na­
stąpiło wystarczające ochłodzenie 
płyt dla wyjęcia ich z formy.

Następnie płytom nadaj e się 
przy pomocy piły cyrkularki wy­
miary .standartowe: 100 X50 cm. 
Grubość płyt jest uzależniona od 
zapotrzebowania.

Pewna liczba płyt jest przewo­
żona do specjalnej maszyny o bar­
dzo precyzyjnej pile taśmowej. 

Tutaj otrzymuje się tzw. „muf­
ki", które służą do izolacji rur 
centralnego ogrzewania, lub ma­
szyn chłodzących.

Fabryki francuskie wyrabiają 
również płyty i mufki z kor­
ka czystego, nienasyco­
nego, tj. bez materii łączących. 
Przy fabrykacji tej zu­
żywa się duże ilości kory 
„męskie j“ nawet silnie spęka­
nej. Dostarczany w większej czę­
ści z Algeru, korek jest rąbany, 
tłuczony i mielony, a następnie 
mieszany z korkiem „żeńskim", w 
stosunku około 2:1. Mieszaniną tą 
napełnia się skrzynie, aby następ­
nie skierować je pod prasę hydra­
uliczną, która redukuje grubość 
tafli do 10, 12, 14 lub 16 cm. Po u- 
mieszczeniu na wózkach, skrzynie 
są przetaczane na szynach do su­
szarek, w których pozostają w 
temp. 300°, minimum na przeciąg 
9—10 godzin. Pod działaniem tej 
wysokiej temperatury suberyna 
znajdująca się w korku, wydostaje 
się z komórek i zlepia brykiety.

Ostatnio produkują dużo brykie­
tów korkowych z kazeiną. Stano­
wią one jakby rodzaj „lekkiego be­
tonu", dobrze izolującego i bardzo 
trwałego, odpornego na zepsucie. 
Idealnym izolatorem jest również 
linoleum. Wytwórnie jego powsta­
ły głównie w krajach wielkiego 
przemysłu, gdyż wymagają znacz­
nego kapitału zakładowego1 i spec­
jalnie wykwalifikowanych robot­
ników. Do wyrobu linoleum mu­
szą odpadki korkowe być zmielo­
ne na idealny pył. Przesiany prze­
miał miesza się z równą ilością u- 
tlenionegO' oleju lnianego. Dla na­
dania koloru dodaj e się do masy 
różne mineralne farby, a dla póź­
niejszego szybszego wysychania 
stosuje się rozmaite osuszające 
środki: minię, żywicę itp. Po do­
brym wymieszaniu i ugnieceniu 
jednorodnego ciasta, walcuje się je 
w cienkie arkusze i natychmiast 
nakłada na luźne tkaniny np. z ko­
nopi, juty itp. i znów prasuje. Od 
sprasowania zależy dostateczne 
scementowanie masy z siatką ma­
teriału. Po dokładnym wysuszeniu 
myje się linoleum lub wykańcza 
ostatecznie przez dodatkowe ma­

lowanie farbami, roztartymi w 
oleju, które wtłacza się w linole­
um przez szablony drewniane lub 
metalowe przy pomocy odpowied­
nich maszyn. W ten sposób pow- 
staje linoleum granitowe, posadz­
kowe, mozaikowe oraz ' jedno-, 
dwu- lub wielokolorowe.

Zbliżonym do linoleum materia­
łem, również wyrabianym z kor­
ka, jest drugi wynalazek Welltona, 
lin kr u sta, naśladująca do złu­
dzenia skórę.

Szerokie zastosowanie wyrobów 
korkowych, postępy, jakich prze­
mysł korkowy w ostatnich lotach 
dokonał, sprawiły, iż kora dębu 
korkowego zdobyła specjalne sta­
nowisko w życiu gospodarczym 
świata.

Ze względu na zagraniczny cha­
rakter surowca, kora i jej przerób 
odgrywają dość poważna rolę w 
polityce ekonomicznej Polski. Bi­
lanse polskiego handlu zagranicz­
nego wykazują, iż w ciągu ostat­
nich 6 lat przywieźliśmy nieobro­
bionej korv około 95.000 q za su­
mę 5.831.000 zł, zaś gotowych wy­
robów 6904 q — za 2.236.000 zł.

Nasuwa sie uwaga, czy nie moż­
na by ograniczyć przywozu goto­
wych wyrobów bardzo drogifeh, a 
nie zawsze pierwszorzędnej jakoś­
ci. W Polsce istnieją przecież wy­
twórnie (5 dużych), które mogły­
by niemal całkowicie zaspokoić 
zapotrzebowanie kraiowe z korzy­
ścią dla naszego bilansu handlo­
wego, bezrobocia, jak również 
wpłynąć na rozwój innych gałęzi 
przemysłu. Należy jednak nad­
mienić, że stosunek ten uległ już 
poprawie. W pierwszych latach 
niepodległości nie przywoziliśmy 
surowca wcale, zaś w 1926 r. przy­
wóz .kory w stanie .surowym wy­
nosił 64% całego importu korko­
wego.

Drugi poważny błąd naszego 
handlu korkiem polega na tym, że 
miast zakupywać korę (jak rów­
nież wyroby) na miejscu jej po­
chodzenia, sprowadzamy ją przez 
pośredników, np. z Niemiec, itp., 
tj. z krajów, które, nie posiadając 
własnych plantacji, ani dogodnej 
komunikacji, dostarczają . Polsce 
korę gorszą i droższą.

Inż. Janina Wojciechowska
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2 TEMATÓW ŁOWIECKICH

O SZTUCE UKŁADANIA 
PTAKÓW DRAPIEŻNYCH DO ŁOWÓW**

Taki tytuł posiada broszura dr 
Augusta Dehnela, która się uka­
zała w br. jako poprawiona i uzu­
pełniona odbitka z „Łowca Pol­
skiego". Dla przyrodnika i myśli­
wego książka ta ma wielką war­
tość. Autor dokładnie i wszech­
stronnie opisuje wszystkie poczy­
nania sokolniczego, podając przy 
tym szereg ciekawych właściwo­
ści naszych drapieżników skrzy­
dlatych. Broszura dr A. Dehnela 
jest doskonałym podręcznikiem u- 
kładania jastrzębi i sokołów do 
łowów. Najbardziej w naszych 
warunkach przydatnymi do te­
go celu są gołębiarze i so­
koły wędrowne, w mniejszym 
stopniu — krogulce i kobu­
zy. Znajdujemy tu wyczerpujące 
wskazówki, dotyczące sposobu 
zdobycia i wychowu młodych, u- 
rządzania sokołami, żywienia na- 
naszych wychowanków i wstępnej 
tresury. Dalej znajdujemy wska­
zania, jak należy rozpoczynać ob­
lot ptaka, kiedy jest już w wieku 
„gałęźnika", czyli zaczyna na kil­
ka godzin opuszczać gniazdo i po­
siada wykształcone lotki. Następ­
nie zapoznajemy się z treningiem 
na żywej zdobyczy, który od­
miennie przeprowadza się dla so­
kołów, a odmiennie dla jastrzębi, 
ponieważ te ostatnie można ukła­
dać także do łowów na zające i 
króliki, podczas, gdy sokoły uży­
wa się wyłącznie przy polowa­
niu na ptactwo.

W dalszych rozdziałach autor 
podaje drugi sposób zaopatrzenia 
się w ptaki łowcze, a mianowicie 
opisuje chwytanie tzw. dziczków, 
czyli ptaków wyrosłych na wol­
ności, które przy odpowiednim 
ułożeniu oddają myśliwemu więk­
sze usługi, niż wychowane od pi­
sklęcia. Znajdujemy tu opis naj­
różniejszych pułapek klatkowych 
i sieci.

Dalej zapoznajemy się z meto­
dami tresury dziczków i układa­
nia ich do polowania. Wreszcie 
znajdujemy wskazówki, jak zapo­
biegać często zdarzającemu się 
gubieniu ptaków łowczych, a więc 
przez zaopatrywanie pętów zakła­
danych na ich nogi w dzwoneczki.

*) A Dehnel „O sztuce układania ptaków dra­
pieżnych do łowów". Warszawa, 1939, nakładem 
„Łowca Polskiego". 

Na zakończenie autor podaje 
przepisy o utrzymywaniu ptaków 
w niewoli, przestrzeganiu higieny, 
leczeniu najczęściej spotykanych 
urazów i chorób.

Oparte na własnych obserwa­
cjach i doświadczeniach autora 
wskazówki niewątpliwie okażą 
się wielką pomocą dla każdego, 
kto się zdecyduje zająć się tak 
szlachetnym, owianym piękną 
tradycją, sportem, jakim jest so- 

Sokół kobuz. fot. Włodz. Puchalski. Wyd. „Książnicy-Atlas".

kolnictwo, odradzające się obec­
nie w wielu krajach po całych 
dziesięcioleciach zaniedbania.

Aczkolwiek sokolnictwo nie 
będzie miało nigdy znaczenia 
praktycznego, lecz jako sport ze 
wszechmiar zasługuje na rozpow­
szechnienie, a dla leśnika stale 
współżyjącego z przyrodą i posia­
dającego zamiłowania myśliwskie 
stać się może miłym urozmaice­
niem polowania. Inż. W. Lindemann.
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Grób Agamemnona w Mikenach.

„POD PIĘKNA 
HELENA 
1 MENELAUSEM”

Czy może istnieć bardziej piękne 
połączenie w krajobrazie, niż mo­
rze i góry. Nie może być chyba już 
nic piękniejszego. A jeżeli doda­
my jeszcze, że są to góry greckie i 
morze helleńskie, owiane i mgłą 
przeszłości i jeszcze drugą mgłą, 
błękitno-siwą, która sprawia, że 
widziane z Afryki góry Pelopone­
zu mają kontury zatarte i delikat­
ne i wydaje się, że drgają w przej­
rzystym powietrzu, efekt będzie 
zupełny. Ale, niemożliwy do wy­
powiedzenia i oddania go w sło­
wach. Te rzeczy można tylko wi­
dzieć i przeżyć.

Autobus wspina się po górach, 
nad zatokami i przesmykami mor­
skimi. Droga wiedzie z Aten na 
zachód, przez ruiny świętego mia­
sta Eleuzis, gdzie kroczyły święte 
procesje do ołtarzy bóstw urodza­
ju i wiosny i gdzie wtajemniczano 
w tajemnice życia i śmierci. Nad 
autobusem wznoszą się wielkie 
ściany górskich masywów, pod 
nim błękitnieje jakimś specjal­
nym, zielonkawym błękitem mo­
rze, a na morzu okręciki i motyle 
żaglówek. Wszystko to wydaje się 
malutkie, filigranowe, nierzeczy­
wiste. Potem autobus wspina się 
na jakiś most i znajdujemy się nad 
kanałem korynckim. To Istmos, 
jeden z najstarszych kanałów 
świata — wąski, w wysokich ścia­
nach. Za chwilę znajdujemy się w 
nowym Koryncie. Widzimy tro­
chę nowoczesnych domów, nie za­
chowało się nic ze starożytności. 
Korynt uległ już po wojnie strasz­
liwemu trzęsieniu ziemi i odbudo­
wał się najdokładniej. Stare mia­
sto, tzw. Akrokorynt z ruinami 
świątyń, w szczególności Posejdo­

na, znajduje się nad miastem no­
wym. A nowe miasto jest zaled­
wie miasteczkiem. Kuchu niema 
zupełnie, albo prawie go niema, 
włóczy się trochę ludzi i trochę 
psów. Gdyby nie to morze, nad 
którym kilku biednie ubranych lu­
dzi duma z wędkami w rękach, a 
drugich kilku przypatruje się ich 
czynności, czy raczej bezczynno­
ści, z uśmiechami filozoficznie na­
strojonych emerytów, możnaby 
myśleć, że człowiek znalazł się w 
jakimś polskim, malutkim mia­
steczku prowincjonalnym.

Niema tu zbyt wiele do ogląda­
nia. Lepiej wsiąść znowu do tego 
śmiesznego autobusu i ruszyć na 
południe, w wąwozy Peloponezu.

Tymczasem zmierzcha się powo­
li. Następuje ten codzienny krótki 
okres czasu, w którym owa poe­
tycka mgła grecka opada i kiedy 
kontury przedmiotów i gór tężeją 
i krzepną i stają niezwykle doty­
kalne i ostre. Góry są teraz gra­

Pucharek ze złota, wykonany w Mikenach.

natowo-błękitne. Powietrze lilio- 
wo-różowe.

Jest już zupełna ciemność, kie­
dy przyjeżdżamy do Iftii-Myken. 
To tutaj. I teraz wszyscy Grecy, 
znajdujący się w tym autobusie 
zaczynają się prześcigać w uprzej­
mości, żeby pokazać cudzoziemco­
wi, w tym wypadku mnie same­
mu, którędy ma pójść do Myken. 
Starają się mówić po angielsku, po 
francusku, po niemiecku. To tędy, 
na lewo i całkiem prosto. — Oui, 
monsieur, a gauche! Links! Ja- 
wohl!

Grecy są jednym z najuprzej­
miejszych narodów na świecie. 
Podobno już bardzo niedaleko do 
tych właściwych Miken. Wyska­
kuję więc z autobusu, a ponieważ 
nie mam z sobą nic ciężkiego, tyl­
ko lekką teczkę, decyduję się 
wsiąknąć w samotny mrok szosy, 
przecinającej tor kolejowy w kie­
runku mitycznych, a niewidzial­
nych zamków królów achajskich.

754



Maszeruję tą szosą pewnie na­
przód, wiem bowiem z ust znajo­
mych, którzy informowali mnie 
jeszcze w Polsce, że po drodze 
muszę natknąć się na hotel „Pod 
piękną Heleną i Menelausem", 
znajdującym się w najbliższym są­
siedztwie mitycznych Miken. Za 
chwilę słyszę gdzieś przed sobą 
meczenie, ale nie widzę zupełnie 
nic w tym mroku. I nagle, jak Don 
Kichot znajduję się w samym 
środku owczego stada, wracające­
go z gór do domowych pieleszy. 
Stado jest tak samo speszone tym 
niespodziewanym spotkaniem jak 
ja. Rzucam pod adresem pasterza, 
którego nie widzę jeszcze pyta­
nie: — Mikene? — i słyszę w od­
powiedzi — Kato, kyrie, kato! 
(Prosto, panie, prosto) — i drugie 
wymowne — sigaret, kyrie! (pa­
pierosa!) W blasku zapałki widzę 
przez chwilę twarz potomka „bos­
kich świniopasów" i rzędy oliwek, 
wzdłuż szosy. —■ Merci, monsieur... 
Co za kraj. Nawet pasterze owiec 
dziękują tutaj po francusku. Ale 
przyzwyczajeni są w tych stronach 
ludzie do turystów. Cały ten pięk­
ny kraj żyje przecież z tego.

Idę tym pewniej dalej, samym 
środkiem gorącej nocy. Z obu 
stron ciągną się pola i nie byłoby 
nawet nieszczęścia, gdybym prze­
nocował sub love. Ale po chwili 
widzę naprzód coraz jaśniejszy 
punkt przed sobą na drodze i sły­
szę przeraźliwy ryk osła. Nikt-nie 
umie ryczeć tak pięknie, wymow­
nie i przeraźliwie.

I oto widzę przed sobą, zgodnie 
z tym, co mi powiedziano jeszcze 
w Polsce, niewielki budynek, 
przed którym pali się jasna, karbi­
dowa latarnia, a na budynku na­
pis „Ksenodochejon" — (hotel) i 
obok po francusku —- L‘hotel sous 
la belle Helene et Menelas" — 
zgadza się. To tutaj. Nad drzwia­
mi jest jeszcze jeden napis, grecki: 
„Chajre ksene!" — (witaj cudzo­
ziemcze). Mój Boże, przecież tak 
samo pozdrawiali Grecy cudzo­
ziemców jeszcze w księgach Home­
rowej „Odyssei". Jakże powoli 
odmienia się świat w naszych o- 
czach.

Przed hotelem ksiądz grecki o 
olbrzymich, czarnych i płonących, 
fanatycznych oczach, jakby wyję­
ty z ram starego obrazu, z dekora­
cyjną czarną brodą i grupka tu­
bylców i domowników. Piją kwaś­
ne, zaprawione żywicą wino „re- 
cinato", które poznają już po kolo­
rze i zapachu i rozprawiają zdaje

się o polityce, bo co chwila słyszę 
nazwisko Metaksasa, premiera i 
dyktatora greckiego. Piję swoje 
wino i jem pod drugą dekoracyjną 
palmą i pod niebem nocy. A nie­
długo potem kładę się spać, przy 
akompaniamencie żałosnego ryku 
osła, który gdzieś w pobliżu wyra­
ża w ten sposób swoje wielkie oś­
le zadowolenie i rozkosz wypo­
czynku.

x
Upalne przedpołudnie zastaje 

mnie drugiego dnia na szosie, wio­
dącej wśród gór do owych Miken, 
które są celem istotnym mojej wę­
drówki. Owe słynne groby Ore- 
stesa, Klytamnestry i najbardziej 
znany, dzięki wierszowi Słowac­
kiego, grób Agamemnona — leżą 
przy tej drodze. Nikt nie utrudnia 
wstępu do nich, nikt nie pobiera 
za to opłat. Poprostu turysta wę­
druje sobie samotnie i natyka się 
na nie. Widzi dach grobów, wcho­
dzi do nich, jest zupełnie sam, sia­
da w cieniu błogosławionym i pa­
ląc papierosa, albo zajadając so­
czyste brzoskwinie, kontempluje 
czas i ciszę.

A potem wychodzi pod straszli­
we słońce. Idzie coraz wyżej i wy­
żej, droga skręca na prawo, a oko 
ma pod stopami widok na morze 
i na pobliskie Argos i Nauplie, (w 
pobliżu znajdują się drugie ruiny 
Tirynsu, zwaliszcza również z tych 
czasów). Wreszcie droga skręca 
gwałtownie i przed oczyma staje 
majestatyczna „lwia brama" w 
Mykenach i „mury cyklopie" pra­
starego miasta.

To są miejsca, na których za­
kwitła najstarsza w dziejach Eu-

Ruiny świątyni w Eleusis.

Kobieta syryjska.

ropy kultura. Tysiąc pięćset lat 
przed Chrystusem, a więc około 
trzy i pół tysiąca lat temu stały już 
tutaj te mury, zamieszkane przez 
ludzi, których potem opisał Ho­
mer.

Tadeusz Hollender 
(Dokończenie nastąpi)



3PR AWY PROSTE — A WAŻ N E
Nieraz słyszy się u nas głosy o 

„przeroście pracy społecznej" ■—■ 
lecz mowa jest wówczas o ilości 
stowarzyszeń, których jest setki i 
w których spotykają się wciąż te 
same osoby, stanowiące niejako 
stałe kadry działaczy. Ci „nieza­
wodni" działacze wszędzie obecni, 
na wszelki wypadek gotowi do 
każdej akcji, rozpraszają swą e- 
nergię, rozdrabniają wysiłki. To 
samo, w stopniu jeszcze bardziej 
drażniącym opinię, dzieje się z 
funduszami, z środkami material­
nymi.

Ale dzieje się tak nie wskutek 
przerostu energii społecznej, lecz 
właśnie wskutek jej niedorozwo­
ju w szerszych kołach obywateli. 
Jest wciąż za mało ludzi, którzy 
chcieliby pracować, solidnie i od­
powiedzialnie w instytucjach spo­
łecznych. Albo ich kwalifikacje są 
marne, albo ich dobre chęci zni­
kome. Bo przecież przy odrobinie 
zamiłowania i dobrej woli, można 
nauczyć się tych prostych czynno­
ści, z jakich składa się praca spo­
łeczna, zwłaszcza ta najpotrzeb­
niejsza —• praca opiekuńcza. Po­
moc dla dzieci, starców, chorych, 
bezrobotnych i bezdomnych.

Jedna z naszych najbardziej 
wytrawnych działaczek, kierująca 
cd szeregu lat wielkimi grupami 
stowarzyszeń, wyraża pod tym 
względem kategoryczną opinię, że 
do pracy konkretnej, rzeczowej 
jest wciąż ZA MAŁO ludzi ofiar­
nych. Efektowne pokazanie się na 
posiedzeniu, nawet ładny wnio­
sek dc. uchwalenia przez zebranie 
—■ to owszem — na to zdobywa się 
wiele osób. Lecz w codziennej ro­
bocie ich nie ma. Ogół czynnych 
społecznic i społeczników lekce­
waży sobie najprostsze sprawy o- 
piekuńcze, które wysuwają się na 
czoło zagadnień społecznych. 
Trzeba dać jeść głodnym dzieciom, 

dostarczyć odzieży bezrobotnym i 
uporządkować niechlujne izpy nę­
dzarzy. To są prymitywne, lecz 
najpotrzebniejsze prace i nigdy do 
men nie ma dość rąk. Podoome są 
lekceważone przez samych społe­
czników podstawowe prace gospo­
darcze. A jednak, w naszych zwła­
szcza warunkach każdy grosz po­
winien być celowo użyty i wyko­
rzystany jak najlepiej, bo walczy­
my z trudnościami finansowymi 
wszędzie. I w wielu wypadkach 
nie docenia się wartości tych 
prac w ogólnym układzie warun­
ków społecznych — nie uświada­
miając sobie, w jakim stopniu za­
pobieganie nędzy, głodowi, ciem­
nocie zapobiega wstrząsom społe­
cznym i destrukcyjnym prądom. 
Sprawy proste są częstokroć naj­
ważniejsze w akcji społecznej, bo 
są podstawowe dla życia ludzkie­
go wielkich mas narodu.

Toteż, kto mówi o „przeroście" 
pracy społecznej — ma może na 
myśli efektowne a hałaśliwe pa­
radowanie, może rzekomo dobro­
czynne „bridże" i zebrania, na któ­
rych duże, się mówi, a po których 
nic rzetelnego się nie robi. Ale gdy 
prowadzi się konkretne akjce, brak 
ludzi uspołecznionych do codzien­
nej pracy. Najmniej jest chętnych 
wykonawców do najłatwiejszych i 
najpotrzebniejszych zadań. Wyda- 
je się to może paradoksalne ■—■ ale 
tak jest właśnie. Podstawowe pra­
ce administracyjne i gospodarcze 
najtrudniej znajdują amatorów, 
mimo że są łatwe do wykonania i 
do nauczenia się. Składają się z e- 
lementów prostych, nie wymaga­
jących ani studiów, ani specjal­
nych uzdolnień — tylko pracowi­
tości, dokładności, praktyczności i 
ładu. Trzeba gotować, sprzątać, ży­
wić dzieci, prowadzić spiżarnię, 
robić zakupy i rachunki, szyć o- 
dzież, uprawiać ogród, zarządzać 

jadalnią — gospodarować ..edług 
miary środkow i budżetów. Oczy­
wiście, że nie są to czynności e- 
fektowne —■ ale one wypełniają tę 
najprawdziwszą treść pomocy spo­
łecznej, jaka jest konieczna, aby 
człowieka utrzymać przy życiu. 
Dach nad głową, pożywienie, o- 
dzież, oraz minimum kultury du­
chowej —■ to przecież są te naj­
prostsze składniki większości prac, 
które mają do spełnienia organi­
zacje społeczne w naszych trud­
nych warunkach, gdzie naprzód 
trzeba walczyć z nędzą, brudem, 
epidemią, ciemnotą.

Dlatego, mówiąc o pracy społe­
cznej, mamy na myśli przede 
wszystkim te zagadnienia, które 
są właściwą służbą społeczną, o- 
fiarną pracą na rzecz najbardziej 
upośledzonych współobywateli, 
biednych, bezrobotnych, dotknię­
tych klęskami żywiołowymi, cho­
rych ■—■ i dla dzieci, których po­
trzeby w każdym zdrowo czują- 
cym społeczeństwie muszą być 
wysuwane na plan pierwszy.

Jest wiele stowarzyszeń powoła­
nych dla celów także społecznych, 
bo dla gromadnego współdziałania 
na polu wiedzy, oświaty, nauki, 
sztuki, sportu. Należenie do takich 
organizacyj jest równie pożytecz­
ne, jak miłe i nawet może być ko­
rzystne dla samych uczestników. 
Tworzymy zajęcie i przyjemność 
dla samych siebie. Ale pracując w 
organizacjach, w których spotyka­
my się z cudzą niedolą, biedą i 
cierpieniem, musimy tylko służyć 
innym, tylko ofiarować, tylko po­
magać i pokrzepiać... W tej służbie 
na rzecz słabych i nieszczęśliwych, 
wszelkie życzliwe ręce i serca są 
potrzebne, są pożądane. Dlaczego 
więc jest ich za mało?

Jadwiga Krawczyńska.

„Wysiłki i słany wyjątkowe, związane z wojną, zmiany życia codziennego, 
związane z wojną, zmuszają do tego, aby prawa, ażeby obyczaje życia 
państwowego były inne i by wtedy, gdy wojna dominuje nad życiem 
narodu i państwa, z musu i konieczności dominował jako najwpływowszy 

czynnik nad tym życiem nie kto inny, jak Naczelny Wódz."

Wyjątki z pism i przemówień J. Piłsudski
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Wózki ciągnione są przez loko­
motywy parowe.

ŚCIEŻKĄ 
LEŚNIKA
KOLEJE i KOLEJKI LEŚNE

Tysiące wózków załadowanych 
drewnem toczy się po szynach ko­
lei leśnych, by zbliżyć surowiec 
drzewny do ośrodków przemysłu 
drzewnego lub składu konsumenta.

Trasa kolei jest urozmaicona, 
często biegnie po mostach.

...nieraz przecina linie kolei sze­
rokotorowej.

Most kolei leśnej oglądany od 
spodu wygląda monumentalnie.

Na składzie surowca w lesie 
wózki załadowuje się potężnymi 
klocami.

Trasa kolei biegnie często nasy­
pami i wykopami.

Rozgałęzia się licznymi odnoga­
mi po całym lesie.

fot. inż. Wł. Gromnicki



SADZENIE ŚWIERKA
(Do artykułu pana inż Z. Tomaszewskiego)

Artykuł p. inż. Z. Tomaszew­
skiego o sadzeniu świerka, zamie­
szczony w numerze 24 i 25 „Ech 
Leśnych" miał według słów Auto­
ra „zachęcić do wymiany zdań na 
temat ręcznego odnowienia świer­
ka i metod pracy ,z tym związa­
nych." Cel artykułu zachęcający 
i godny ze wszech miar poparcia. 
Pomimo całej propagandy za natu­
ralnym odnowieniem, nie wszę­
dzie jest ono możliwe i liczyć się 
trzeba z tym, że także w najbliż­
szej przyszłości sadzenie świerka 
pozostanie najczęstszym sposobem 
odnowienia w szerokiej praktyce. 
Opracowywanie więc i doskonale­
nie systemów sadzenia jest rzeczą 
bardzo wskazaną.

Pan inż. Tomaszewski opisuje i 
porównuje trzy sposoby sadzenia 
a mianowicie: 1) sposób Kozesni- 
ka, (mylnie napisano „Korześni- 
ka“), 2) sposób żywiecki i 3) sa­
dzenie w otwór. Nie wdając się w 
szczegółową ocenę sposobu dru­
giego i trzeciego pragnę jedynie 
stwierdzić, że Autor błędnie przed­
stawił sadzenie sposobem Kozes- 
nika. Pominął naprawdę charak­
terystyczne i specyficzne dla tej 
metody „chwyty" wykonywane 
przy sadzeniu, natomiast podkreś­
lił jako jej szczególną właściwość 
formowanie w jamce kopczyka i 
umieszczanie na nim sadzonki, cze­
go Kozesnik w ogóle nie prze­
widuje. Sprostowanie jest więc 
nieodzowne tym bardziej, że arty­
kuł zachęca do dyskusji, z której 
należy apriorycznie wykluczyć 
wszelkie nieporozumienia w uj­
mowaniu rzeczy zasadniczych.

M. Kozesnik wprowadził do la­
sów dóbr żywieckich, jako dyrek­
tor tych dóbr, własną metodę sa­
dzenia i opisał ją w broszurze p. t. 
„Die neue Pfianzungs-Methode im 
Walde", wydanej w r. 1908 przez 
księgarnię Wilhelm Frick w Wied­
niu. Ponieważ omawiana metoda 
została w oświetleniu p. inż. To­
maszewskiego całkowicie wypaczo­
na, postanowiłem przedstawić ją 
Szanownym Czytelnikom według 
źródła najbardziej autorytatyw­
nego, bo na podstawie zacytowa­
nej wyżej broszury. Zawiera ona 
dokładny -opis sadzenia, który w 
tłumaczeniu przytaczam:

1. Jam-kę -nieco głębszą niż dłu­
gość korzeni, wykopuje się moty­
ką.

2. Z początku nie sypie się na 
dno jamki ziemi. Robotnik trzyma 
sadzonkę lewą ręką powyżej szyj­
ki korzeniowej i opuszcza ją aż po 
szyjkę korzeniową na dno jamki. 
Wsypując prawą ręką ziemię, pod­
nosi równocześnie lewą ręką sa­
dzonkę tak wysoko, aż szyjka ko­
rzeniowa znajdzie się na wysoko­
ści sąsiedniego poziomu gleby.

Przez to podnoszenie, korzenie 
wyprostowują się pion-owo i pozo- 
stają -najdłuższymi końcami głębo­
ko w glebie.

3. Teraz wciska się w ziemię o- 
bie dłonie równocześnie (Fig. I.) 
w -odległości 4—5 cm. -od pieńka i 
przez ruchy -dłoni w prawo i w le­
wo otrzymuje się dwa zagłębienia.

4. W tych zagłębieniach obraca 
się ręce tak jak wskazuje Fig. II., 
poczem zamkniętymi pięściami 
przyciska się silnie ziemię hory­
zontalnie i równocześnie z dwóch 
stron ku korzeniom sadzonki.

Podczas tego horyzontalnego -na­
cisku można sadzonce — jeżeli 
jeszcze zachodzi potrzeba — z łat­
wością nadać proste położenie.

5. Teraz stoi sadzonka w stemp­
lu C (Fig. III.) a zagłębienia A i B 
są puste; zasypuje się je ziemią, 
poczem obie nasypki, jak na Fig. 
IV, ugniata się obok stempla C 
zamkniętymi pięściami mocno w 
kierunku pionowym. Nacisk pio­
nowy nie powinien być wykony­
wany zbyt blisko stempla C, ażeby 
ten ostatni nie został wciśnięty w 
dół, lecz tylko pośrednio przez zie­
mię ugnieciony z boku.

6. Przez pionowe ugniecenie zie­
mi powstają -dwa małe zagłębie­
nia, które wypełnia się pulchną 
ziemią. Taką samą ziemią -obsypu­
je się w końcu sadzonkę dokoła.

Jak z powyższego opisu i odpo­
wiednich rysunków widać, sadze­
nie odbywa się w sposób zgoła od­
mienny od przedstawionego przez 
Autora artykułu. W szczególności 
nie wykonywa się w jamce żadne­
go kopczyka mającego stanowić 
podstawę dla płaskiego ułożenia 

korzeni. Wprost przeciwnie! Przez 
opuszczenie, a następnie podnosze­
nie sadzonki, dąży się do pionowe­
go układu korzeni (punkt 2).

Pan inż. Tomaszewski pisze: 
„Jeśli idzie o wydajność pracy, 
sposób Kozesnika -należy trakto­
wać odrębnie, właśnie wobec ko­
nieczności zużywania przy nim du­
żej ilości czasu na formowanie 
kopczyka, rozkładanie korzeni, 
dwukrotne przesypywanie ziemią 
i ugniatanie. Wyniki liczbowe u- 
danych sadzonek, w porównaniu z 
innymi sposobami, nie -uzasadnia­
ją nadmiaru -pracy sadzeniowej, a 
tym bardziej zużytej na produko­
wanie sadzonek pikowanych w 
szkółce". Zdania te są oczywiście 
następstwem nieznajomości orygi­
nalnej metody Kozesnika, a dalsza 
ocena wydajności -pracy przy tym 
sposobie sadzenia nie odpowiada 
rzeczywistości z powodu niepo­
trzebnego zużycia dużej ilości 
czasu na formowanie kopczyka i 
rozkładanie na nim korzeni. Rów­
nież mylnym jest pogląd o produ­
kowaniu sadzonek pikowanych, 
nieuzasadniającym w konkretnym 
wypadku nadmiaru pracy. W nu­
merze 24 p. inż. Tomaszewski nad­
mienia, że „Kozesnik używa -stale 
trzyletniej względnie nawet czte­
roletniej przesadki, powstałej 
przez pikowanie". Nic podobnego! 
Na stronie 15 -swojej broszury Ko­
zesnik domagając się używania do 
sadzenia tylko najlepszego mate­
riału zastrzega się wyraźnie, że nie 
ma przez to na myśli, iż szkółko­
wane winny być wszystkie dobrze 
rozwinięte rośliny np. 2—3 letnie 
świerki (so z. B. 2 bis 3 jahrige 
Fichten) wyhodowane w odpo­
wiednio pielęgnowanych szkół­
kach. Istotnie w lasach dóbr ży­
wieckich, w których sadzenie spo­
sobem Kozesnika jest ogólnie 
praktykowane używa się do no­
wych upraw i poprawek niemal 
wyłącznie sadzonek nieszkółko- 
wanych. Dodatnie strony szkółko­
wania (dobry rozwój) osiąga się 
tutaj przez rzadszy siew w szkół­
kach i odpowiednie przerzedzanie 
siewek. W ten sposób zapewnia­
jąc roślinom konieczną przestrzeń 
rozwojową, -oszczędza się na kosz­
tach szkółkowania.
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W rezultacie więc:
1. formowanie kopczyka, roz­

kładanie korzeni,
2. produkowanie z reguły sadzo­

nek pikowanych, czynności, które 
mają przyczyniać się do nadmiaru 
pracy, a tym samym powiększać 
koszta upraw — przypisuje Autor 
Kozesnikowi niesłusznie. Nie wiem 
na podstawie jakich źródeł p. inż. 
Tomaszewski wyrobił sobie tak 
mylny pogląd, gdyż abstrahując 
od cytowanej oryginalnej broszury 
M. Kozesnika, ten sposób sadzenia 
opisał bardzo wiernie i ilustrował 
oryginalnymi rysunkami prof. dr 
Ryszard Biehler już w I (z r. 1922) 
wydaniu swojej „Hodowli lasu".

Jako szczególną zaletę swego 
sposobu sadzenia, Kozesnik pod­
kreśla stworzenie dla sadzonki 
specjalnie korzystnych warunków 
wilgoci. Korzenie otoczone są 
mocno ugniecioną ziemią przez co 
zapewniony jest kapilarny ruch 
wody, natomiast znajdująca się na 
wierzchu warstwa pulchnej ziemi 
zapobiega parowaniu, sprzyjając 
równocześnie wchłanianiu rosy. 
Dużą zasługą Kozesnika było 
wprowadzenie do rozmaicie wyko­
nywanego sadzenia w jamki pew­
nego systemu. Przemyślane przez 
niego specjalne „chwyty" zmusza­
ją do przestrzegania przy sadzeniu 
staranności, a równocześnie dają 
się wykonać znacznie szybciej, niż 
by się to z opisu wydawało.

Sadzenie Kozesnika stosuje się 
w sposób klasyczny w rozległych 
górskich lasach dóbr żywieckich. 
Tutaj ma ono za sobą przeszło 50 
letnią tradycję i doskonałe wyniki. 
Dziesiątki tysięcy hektarów lasów 
odnowione tą metodą, wydają o 
niej najlepsze świadectwo. Przy 
sadzeniu nowych upraw używa się 
zasadniczo 2 letnich, zaś do popra­
wek 3 letnich nieszkółkowanych 
sadzonek świerkowych. Doświad­
czenie wykazało, że 2 letnie dobrze 
rozwinięte świerki przyjmują się 
z ławością a nawet lepiej od star­
szych znoszą posuchę.

Jeżeli chodzi o wydajność pra­
cy, to do zasadzenia 1 ha nowej u- 
prawy 2 letnim świerkiem w więź- 
bie 1.5 X1-5 ni potrzeba 30 dnió­
wek przy 10 godzinnym dniu pra­
cy. W liczbie tej mieszczą się na­
stępujące czynności: oznaczanie, 
zdarcie pokrywy, wykonanie jam­
ki, przerobienie gleby, donoszenie 
ziemi i samo sadzenie. Ilość 
30 dniówek jest przeciętną otrzy­
maną w typowych warunkach sie­

dliskowych lasów dóbr żywiec­
kich.

Jak ta przeciętna wygląda w ze­
stawieniu z cyframi wydajności p.
inż. Tomaszewskiego?
1) Sposób żywiecki 

oznaczanie . . . . 3 dni
zdarcie martwej pokry­

wy .............................11 „
przerabianie gleby i do­

noszenie ziemi . . 27 „
sadzenie . . . . 22 „

razem 63 dni

razem 39 dni

2) Sposób w otwór
oznaczanie . 3 dni
zdarcie martwej po-

krywy . . . .7 „
wiercenie otworu, do-

noszenie ziemi i sa-
dzenie razem . . 29 „

3) Sposób Kozesnika
ma zużywać około 10 dniówek 
więcej aniżeli żywiecki. Sadze­
nie w otwór ma dawać w po­
równaniu do sposobu Kozesin- 
ka około 70% oszczędności w 
dniówkach.

W świetle przytoczonych pod 1).
2) i 3) cyfr, sadzenie właściwą me­
todą Kozesnika zużywa — wbrew 
ocenie p. inż Tomaszewskiego — 
najmniej dniówek. Niezależnie 
jednak od tego trzeba przewidy­
wać, że gdyby wydajność pracy 
przy sadzeniu w otwór obliczyło 
się na podstawie przeciętnej z du­
żych powierzchni upraw (jak to 
uczyniłem z przeciętną dla dóbr 
żywieckich) wykonanych na odpo­
wiedniej glebie, to sadzenie w ot­
wór zajęło by pierwsze miejsce 
pod względem oszczędności dnió­
wek względnie kosztów. Wynika 
to już z istoty tego sposobu, jako 
odmiany sadzenia w szparę — sa­
dzenia najtańszego.

Tyle o metodzie Kozesnika, któ­
rą znam z własnej 15 letniej pracy 
leśnika w dobrach żywieckich.

Odnośnie do sposobu „żywiec­
kiego" nadmieniam tylko na­
wiasowo, że jeżeli z nazwy można 
by wnioskować o pochodzeniu, to 
z tym sposobem sadzenia świerka 
na terenie Żywiecczyzny nigdzie 
się nie spotkałem. Chłopi sadzą 
lasy swoje i gromadzkie tak jak 
się nauczyli w uprawach „pań­
skich", a więc sposobem Kozesni­
ka; albo nie wykonując wymaga­
nych chwytów — stosują po pro­
stu zwykłe sadzenie w jamki.

Sadzenie w otwór mogło by 
moim zdaniem — zyskać przewa­
gę nad sposobem Kozesnika tylko 
pod jednym względem, a miano­
wicie, gdyby w analogicznych wa­
runkach zalesień stwierdzono na 
korzyść sadzenia w twór znacznie 
lepszą wydajność pracy. Porówna­
nie z cyframi p. inż. Tomaszew­
skiego doprowadza jednak do 
wręcz odmiennego wyniku.

(Dokończenie na str. 751)
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W roku 1932 skonstruowana zo­
stała przez polskich fachowców 
pierwsza oryginalna polska maska 
przeciwgazowa. Otrzymała ona 
nazwę maski „w z ó r 32“, a 
przeznaczona została dla użytku 
wojska. Jest to istotnie maska, cał­
kowicie odpowiadająca potrzebom 
armix.

Należy w tym miejscu wyjaśnić, 
że do niedawna typy masek prze­
ciwgazowych, używanych w róż­
nych państwach przez wojsko, 
różniły się dość znacznie od ma­
sek dla ludności cywilnej. Różni­
ca ta polegała przede wszystkim 
na czasie służby pochłaniacza — 
maski cywilne mają pochłaniacze, 
obliczone przeważnie na 12 godzin 
pobytu w gazie, podczas gdy mas­
ki wojskowe mają znacznie więk­
sze pochłaniacze (ze względu na 
ciężar swój, pochłaniacze masek 
wojskowych nie są przykręcane 
bezpośrednio do maski, lecz połą­
czone są z nią przy pomocy węża 
karbowanego, który łączy maskę z 
pochłaniaczem, znajdującym się w 
torbie, przewieszonej przez gło­
wę) ; następną istotną różnicą by­
ło to, że pochłaniacze masek cywil­
nych zawierały wyłącznie węgiel 
aktywowany, podczas gdy w pusz­
ce pochłaniacza wojskowego znaj­
dował sie zawsze (prócz węgla) t. 
zw. filtr mechaniczny. Ze 
względu na przenikanie przez ka­
naliki węgla aktywowanego gazów 
drażniących arsenowych (sterni- 
ty) i dymów bojowych, zapobiega 
się przenikaniu tych środków bo­
jowych przez wegiel aktywowany 
przez umieszczenie przed warstwą 
węda materiału, mającego właści­
wość nieprzepuszczania dymów i 
sternitów (np. wojłok, przesycony 
sadza). Materiał tego rodzaju no­
si właśnie nazwę „filtru mecha­
nicznego".

Dlaczego maski dla ludności cy­
wilnej posiadały pochłaniacze, nie-

UWAGA! GAZ!
wyposażone w filtr mechaniczny? 
Czy mogło to być połączone z 
krzywdą dla ludności cywilnej? 
Zasadniczo — nie! Trzeba bowiem 
zdawać sobie sprawę z tego, że za­
równo sternity, jak i dymy bojo­
we są. środkami chemicznymi, któ­
rych stosowanie jest celowe wy­
łącznie na froncie, w stosunku do 
żołnierza. Cóż bowiem przyjdzie 
nieprzyjacielowi z tego, że przez 
użycie sternitów wewnątrz kraju 
spowoduje u ludności cywilnej ka­
szel, kichanie czy torsje? Zbyt sła­
by efekt przy .zbyt wielkim stopniu 
ryzyka wykonania nalotu na wnę­
trze kraju. A znów zadaniem dy­
mów bojowych (stosowanych za­
zwyczaj równocześnie z gazem bo­
jowym) jest zmuszenie żołnierza 
do zdarcia maski i znalezienia się 
w atmosferze gazu bojowego (o- 
czywiście wówczas tylko, gdy po­
chłaniacz maski nie ma filtru me­
chanicznego) .

Tak więc zasadniczo maska dla 
ludności cywilnej mogła by filtru 
mechanicznego nie posiadać. Jed­
nak najnowsze typy pochłaniaczy 
cywilnych są już' w filtry zaopa­
trzone ■— po prostu dlatego, by 
ludność cywilna mogła do maski 
mieć pełne zaufanie.

W roku 1939 ukazał się w Polsce 
pierwszy typ polskiej maski prze­
ciwgazowej dla ludności cywilnej.

W porównaniu do maski R.S.C., 
maska C2 jest sprzętem o znacznie 
prostszej konstrukcji i łatwiejsza 

w użyciu. Maska C, jest zbudowa­
na całkowicie z grubej gumy (łącz­
nie z taśmami nagłowia), czyli z 
materiału, w którym gaz parzący 
rozpuszcza się bardzo wolno, oba­
wy o przeniknięcie gazu przez 
maskę właściwie nie ma zupełnie. 
Szybki okularowe są ze szkła nie­
tłukącego się. Nie ma maska C2 t. 
zw. komory zaworowej, która tyle 
kłopotów przysparza posiadaczom 
masek R.S.C. Dostęp do obu za­
worów •— wdechowego i wydecho­
wego — niezmiernie prosty. Poce­
nie się szybek okularowych jest w 
masce C, wykluczone dzięki zasto­
sowaniu wewnętrznej małej ma­
seczki, całkowicie oddzielającej 
szybki od dróg oddechowych, czy­
li para wodna powietrza wydycha­
nego osiąść na szybkach nie może. 
Ale rozwiązano też sprawę ochła­
dzania szybek od wewnątrz maski 
przez zastosowanie specjalnego 
„kominka", przez który powietrze 
wdychane dociera do szybek. 
Krótko mówiąc — jest maska C, 
ściśle wzorowana na naszej masce 
wojskowej „wzór 32".

I jeszcze dwie ważne informac­
je: maska C2 może być uży- 
wana przez dzieci od siód- 
mego roku życia — a po- 
ćhłaniacz maski C2 posia­
da filtr mechaniczny, da­
jący gwarancję zupełnego bezpie­
czeństwa, skonstruowany z mie­
szaniny bawełniano-azbestowej.

Stanisław Grabowski
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Jfoiauika dusznica. 'Iłacdniiun Viti& J^daea £.
Krzewinka wieloletnia, należąca 

do rodziny Ericaceae (wrzosowa- 
te). Liście nagie, zielone, sztywne 
z podwiniętym brzegiem. Kwiaty 
skupione w zwisłych gronach na 
końcach gałązek, — o białej lub 
różowawej koronie. Jagody doj­
rzałe — barwa czerwonej. Brusz­
nica rośnie w lasach iglastych, na 
wrzosowiskach, na glebach ubo­
gich i średnio żyznych. Pospolita 
jest na całym niżu (zwłaszcza na 
Kresach Wschodnich) z wyjątkiem 
Podola i Pokucia, oraz w Karpa­
tach po krainę alpejską. Borówka 
kwitnie od maja do lipca. Kulmi­

nacja dojrzewania przypada na 
sierpień. Jako roślina występują­
ca w większych skupieniach i po­
siadająca wytrzymałe na transport 
twarde, o zbitym miąższu jagody, 
brusznica ma wielkie znaczenie 
ekonomiczne, Nadaje się na wyrób 
konserw, powideł, konfitur. W sta­
nie surowym — z uwagi na gorz­
kawy smak jest mało przydatna 
do spożycia. Jagody brusznicy są 
bardzo chętnie zjadane przez pta­
ctwo, a zwłaszcza ptaki z rodziny 
yluszcowatych.

Inż. Wł. Lindemann

DO DYSKUSJI

Przech

W numerach 23 i 26 „Ech Le­
śnych" poruszano zagadnienie 
przechowywania żołędzi, oraz za- 
kładnia szkółek dębowych. Jeżeli 
chodzi o sam fakt przechowania 
żołędzi, to wymienione sposoby o 
ile są dokładnie wykonane dają 
dostateczną pewność, że żołędzie 
dotrwają do wiosny w dobrym 
stanie. Osobiście przychylam się 
do przechowania żołędzi sposobem 
Alamana. W swojej skromnej 
praktyce przechowywałem żołę­
dzie w różnych ilościach, robiąc 
odpowiedniej wielkości aleman- 
ki, nieraz prowizoryczne. Tak sa­
mo z dobrymi wynikami nieduże 
ilości żołędzi przechowywałem w 
piwnicy. W końcu zaznaczam, że 
po dawne przez autorów różne spo­
soby przechowywania żołędzi cał­
kowicie wyczerpują tę kwestię.

Natomiast nie można tego po­
wiedzieć o kwestii wysiewu żołę­
dzi. Bo jeżeli chodzi o wysiew żo­
łędzi wiosną — o ile żołędzie zdro­
wo przezimowały — to oczywiście 
wynik będzie doskonały. Nie moż­
na tego powiedzieć o wysiewie 
żołędzi jesienią. Większość auto­
rów twierdzi, że wysiew żołędzi 
można stosować w porze jesiennej, 
o ile nie ma obawy przed dzikami 
i myszami, w końcu jednakże za­
lecają wysiew wiosenny jako pew­
niejszy, i to bez podania bliższych 
motywów. W numerze 23 „Ech 
Leśnych" Szanowny Autor zaleca 
przy jesiennym wysiewie żołędzi 
— przykrycie, jako, że jest to spo-

owy w an i e i wysiew

sób całkiem pewny, w numerze 
zaś 26-tym drugi z Szanownych 
Autorów stwierdza, że wysiał u 
siebie jesienią 1938 roku żołędzie 
na pow. 2 ar. i aczkolwiek nie były 
niczym przykryte wzeszły na wio­
snę równomiernie w 100%. Tłu­
maczy to autor nader łagodną zi­
mą i tym, że. przez całą zimę leżał 
w szkółce śnieg. Szkoda, że auto­
rzy w swoich notatkach nie poda­
ją: daty jesiennych wysiewów, ro­
dzaju gleby, wilgotności gleby, si­
ły nasłonecznienia, sposobu przy­
gotowania gleby pod wysiew żo­
łędzi, oraz grubości przykrycia 
nasion ziemią.

Osobiście widziałem jesienią 
1938 roku szkółki dębowe, założo­
ne w kilku miejscach, a mianowi­
cie: szkółka Nr 1 o pow. 4 ary, gle­
ba piaski na glinie, świeży zrąb, 
otoczony starym mieszanym drze­
wostanem. Połowa powierzchni 
tej szkółki została obsiana żołę­
dziami w jesieni 1938 roku — na 
wiosnę żołędzie nie wzeszła. Przy 
badaniu wiosennym, żołędzie mia­
ły wygląd czarny jak sdvby spa­
lony. Drugą połowę szkółki zasia­
no wiosną żołędziami przechowa­
nymi w piwnicy — żołędzie wze­
szły równomiernie w 100%.

Szkółka Nr 2 ma pow. 5 arów, 
o glebie gliniastej, na świeżym 
zrębie, otoczonym mieszanym 
drzewostanem. Żołędzie wysiano 
jesienią. Na wiosnę w tej szkółce 
zauważyłem, że żołędzie wzeszły 
w miejscach niskich, wilgotnych

żołędzi

w 50%, poza tym wyniki, jak w 
szkółce Nr 1. Taki sam los spotkał 
wysiane żołędzie wprost na grunt 
przy uzupełnieniu młodników. 
Okazało się, że żołędzie wzeszły w 
miejscach niskich, wilgotnych i 
zacienionych, natomiast całkowi­
cie nie wzeszły na terenach od­
krytych, o glebach lżejszych. Wy­
pada zaznaczyć, że wysiane żołę­
dzie były badane przez Instytut 
Badawczy Lasów Państwowych z 
oceną dobrą. Jak wynika z powyż­
szego przeglądu przypadkowo prze­
ze mnie zaobserwowanych zjawisk 
główną przyczynę nie udawania 
się jesiennych zasiewów żołędzi 
należy przypisać innym wynikom. 
Jest rzeczą konieczną wyjaśnienie 
przyczyn nie udawania się jesien­
nych zasiewów ż ołędzi, by kon­
kretnie odpowiedzieć na pytanie 
—• wysiewać żołędzie w porze je­
siennej, czy przechowywać do 
wiosny? Według mojego zdania 
przyczyn nieudawania się jesien­
nych wysiewów żołędzia należy 
szukać: 1) w rodzaju gleby, 2) jej 
nasłonecznieniu, 3) wilgotności,
4) w rodzaju przygotowania gle­
by, 5) grubości przykrycia żołędzi 
ziemią, 6) wpływowi atmosfery­
cznemu, co przy wiosennym wy­
siewie żołędzi całkowicie odpada. 
Należałoby oddać głos czynnikom 
autoratywnym, bo luźne i niekom­
pletne wywody na ten temat na 
łamach „Ech Leśnych" w prakty­
ce ostatecznie nie rozwiązują oma­
wianego zagadnienia. Jan Panfil
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Dniówka
— Pódź, Bukiecik, pódź piesku'
— Na, tu...
Olek, złamany w krzyżu, rozcza­

pierzony, jak kokosz, cofa się 
wgłąb podwórza ku budzie, a czap­
ka w jego garści miga szerokiem 
kołem. Kundel na drodze rozumie 
grę. Niech tylko przywrą za nim 
furtkę, zaraz łańcuch zazgrzyta, 
ręce utłamszą żebra... Zabite zo­
stanie szczęście kosmatych łap — 
trawiasta i kurzliwa swoboda!

Franciszkowa stoi przed chałupą.
— Ady prędzej, Olek, niezdaro! 

Do żarcia toś sprytny...
Chłopak tańczy. Bijąc hołubce 

bosymi piętami, kręci się, jak wrze­
ciono. Jeszcze odrobinę i pies nie 
wytrzyma w rezerwie. Warczy, 
szczeka... Resztą rozsądku trzyma 
czoło przy ziemi: między Bukietem 
a klęską trwa pusty kwadrat — 
roztworzona furtka. Serce bije w 
murawę, głos i jęzor kłębią się w 
gardle, z oczu zieje modlitwa: żeby 
wolno było chwytać, rozdzierać! 
Światło i noc —• bez końca — w 
biegu niuchem witać i żegnać ogo­
nem!

Olek gwiżdże. Pies kona z udrę­
ki, już pełza ku złowrogiej grani­
cy. Wtedy gwałtów przybywa: 
nietylko spodnie i rękawy szastają 
się gorąco, ale i włosy kołują nad 
głową.

— Weź, Bukietuś, weź psinko!
Kaszkiet śmiga w powietrze. 

Trzask!... Furtka zamknięta.
— Jesteś, ścierwo, zarazo?...
Teraz wracają powolne ruchy i 

słowa zwykłe. Bukiet nie będzie 
się sprzeciwiał: zna bydlęcą moż­
ność i w psie i w człowieku.

Tak się zaczyna rano: od klęski 
nocnego wartownika.

Franciszkowa wchodzi do obory, 
Olek do chlewa. Słychać po chwi­
li, jak mleko siurka do wiadra i jak 
maciora chrząkaniem wabi potom­
stwo.

— Ociec, a daj tu siana krowi- 
nie.

— Tato, maluśkie za skąpo do­
stały osypki.

Franciszek wyłazi z izby — tros­
ka i życzliwość skupiają się na 
dziennych zwierzętach.

Franciszkowie są komorniki. 
Własnego nie mają; to jedno, to 
drugie chodzi na wyrobek. Olek 
terminuje u .stolarza, Jasio jest w 
szkole. Teraz trafiły się Francisz­
kowi dniówki u sąsiada: chłop 
czmycha, mechraci sobie łeb i zie­
wa. Kiedy stara zostaje w domu, 
mąż budzi się nie w humorze.

— Sama ji dej! Inoby się chło­
pem posługiwała, cholera... A zep- 
suj mi gadzinę — już ja cię .zepsu- 
jęi

Janek wysunął głowę z komórki 
(siedzi u królików). Chichocze.

Sąsiad jest nietutejszy i nieswo- 
jacki ■— letnik z Warszawy. Tam­
tego roku kupili chałupę; teraz 
rychtują wszystko po nowemu, bo 
forsę mają.

Mularze już chlapali się w wap­
nie, kiedy Franciszek stanął do 
szabrowania. Domek był niewyso­
ki, rusztowania nie opłacało się 
dźwigać; tylko deskę wsparli o 
dwie drabiny i tam trzeba było ła­
chać w niepewności, jak czapla na 
kładce.

Oroń dał kubeł; kielnia leżała 
przy beczce, tylko szabru nie wi­
dać. Franciszek stęknął:

— Psi porządek! Nijakiego skła­
du w tym wszystkim!!

Zlazł z drabiny.
— Te, Oroń, słuchajcie! Gdzie 

szaber?
Ślusarz odezwał się z dachu:
— Gdzie szaber?... Mam ci go w 

rękę włożyć?! Ślipie masz? rozum 
masz? Szukaj!!! Ja także-samo 
musiałem korjolit z szopy wy dra­
pać przez niczyjego pokazywania. 
Choć to i zewszystkiem nie moje 
„dieło“... Ślusarz jestem.

Splunął.
— Gdzie majster — markotnie 

pyta Franciszek.
Oroń gwiżdże i przybija papę 

drobnym ślusarskim zamachem.
Szaber licho zaniosło na ganek. 

Dwa chłopaki od Wojtalika miały 
tynkować z drugiej strony, od 
kuchni. Ale pożarły się o pace, że 
jedna była wygięta. Tak strasznie 
wyzywali na siebie: musiał Fran­
ciszek zliźć i rozeznać się w spra­
wie.

— Czego gardło drzesz? Czego 
się pieklisz, szczeniaku? Za dar­
mo ci majster płaci? za twój nie- 
wstydny pysk?...

Wojtaliki spojrzały po sobie i 
dopiero na niego z gębą:

— Coście tu? za majstra nasta­
li?

— Kiedy tak, to dajcie drugą 
pacę •— i będzie po krzyku.

Franciszka odęło.
— Niedoczekanie wasze, syny 

nieczyste, żebym ja wam co da­
wał! Ślipie macie? Parszywy ro­
zum jest? To se paców szukajcie! 
Ja także samo szaber przez niczy­
jego pokazywania znalazłem, cho­
dem i nie mularz. Cieśla jestem!

Splunął.
Wojtaliki poszły na ogród.

Już było dobrze pod obiad, kie­
dy przy kuśtykał Sowa — pan maj­
ster. Cicho podeszedł — nie spo­
dziewał się nikt dopatrunku — na­
gle zaczął sobaczyć:

— Ludzie, ludzie, kto was usza­
nuje, kiedy sami sumienia nie ma­
cie? Robota w lesie! Ta facyjata 
ze szczętem koślawię obita! Jak 
żydowska kanapa. Gdzie Wojtali­
ki? Wapno rozpaprane... Franci­
szek Zołotucha, pijaniście? Jak ten 
szaber tu zarzucony?! Wróbel 
dziobem kujnie — będzie po szaba­
sie! Bodaj was zaraza, robotniki 
majowe!!

(Dok. nastąpi).
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Akcja o ś wi at o wo-kul tur aln a w Lasach Państwowych
Lasy Państwowe, zatrudniając 

dziesiątki tysięcy robotników, w tym 
około 17 tysięcy w zakładach prze­
mysłowych, w których liczba robot­
ników waha się przeciętnie od 150 
do 1500, dużą wagę przywiązują do 
prowadzenia stałej i systematycznej 
akcji społecznej wśród robotników i 
ich rodzin.

Prowadzona jest w tej dziedzinie: 
opieka lekarska, opieka nad matką 
i dzieckiem, budowa mieszkań ro­
botniczych i urządzeń społecznych, 
spółdzielczość, akcja oświatowo-kul- 
turalna itp.

Jednym więc tylko drobnym frag­
mentem tej szerokiej działalności 
jest systematyczna akcja oświatowo- 
kulturalna, wprowadzona oficjalnie 
przez Władze Naczelne Lasów Pań­
stwowych przed 2-ma laty, przede 
wszystkim na terenie zakładów prze­
mysłowych.

Specyficzne warunki środowisko­
we i zawodowe zmusiły do natęże­
nia tą akcją liczniejszych ośrodków 
pracy, gwarantujących możliwość 
powodzenia i jej rozwój.

Ośrodki te, to wspomniane zakła­
dy przemysłowe, a przede wszyst­
kim tartaki. Zatrudniają one bo­
wiem znaczny odsetek stałych pra­
cowników, skupionych w większo­
ści w pobliżu zakładu pracy.

Ciągłe więc i systematyczne od­
działywanie oświatowe znajduje tu 
podstawowy element, tj. obiekt dzia­
łania, jakim jest grupa ludzka.

Nie znaczy to jednak, aby resztę 
pracowników pominięto w zasięgu 
działalności. W innych ośrodkach 
pracy akcja oświatowa jest również 
prowadzona. Ma ona jednak najczę­
ściej charakter doraźny i fragmen­
taryczny, a cały jej ciężar spoczy­
wa na organizacjach społecznych, a 
przede wszystkim na Rodzinie Leś­
nika.

Warunki więc, wypływające z 
różnorodności środowisk pracy i ich 
potrzeb, stworzyły nieoficjalny po­
dział terenów działania.

W większości zakładów przemy­
słowych. Lasy Państwowe prowadzą 

bezpośrednią działalność oświatowo- 
kulturalną, w pozostałych akcją tą 
kieruje i prowadzi Rodzina Leśni­
ka.

Doniosłość akcji oświatowo - kul­
turalnej wśród mas robotniczych 
wymaga odpowiedniego’ poziomu 
pracy oświatowej, która musi być 
oparta o stały personel, przygoto­
wany zarówno pod względem kwali­
fikacji ogólnych i specjalnych, jak

i doświadczenia społeczno - oświa­
towego oraz zapewnienia mu odpo­
wiednich warunków pracy.

W tym celu, dzięki przychylnemu 
ustosunkowaniu się Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 
nia Publicznego, Lasy Państwowe 
zaangażowały w większości przy­
padków do tej pracy urlopowanych 
nauczycieli szkół powszechnych. 
Skierowano za pośrednictwem Ku­
ratoriów element, dający gwaran­
cję swej przydatności społeczno- 
oświatowej, z odpowiednimi kwali­
fikacjami, praktyką i doświadcze­
niem w pracy kulturalno - oświato­
wej, z odpowiednimi kwalifikacjami, 
praktyką i doświadczeniem w pra­
cy kulturalno - oświatowej. Z po­
zostałych pracowników część rekru­
tuje się z absolwentów Studium Pra­

cy Społecznej przy Wolnej Wszech­
nicy.

Jednak przy wyszukiwaniu odpo­
wiednich kandydatów odczuwa się 
brak ludzi do tego rodzaju pracy, 
trudnej ze względu na specjalne 
warunki.

Zakres pracy pracowników o- 
światowych obejmuje przede wszy­
stkim większe zakłady przemysło­
we, mniejsze zakłady korzystają z 
ich pracy dorywczej (dojazdy 1 — 
2 razy w tygodniu). Chodziło bo­
wiem o zorganizowanie akcji oświa­
towej możliwie w jak największej 
liczbie zakładów.

Toteż stopniowo, w miarę stabili­
zacji organizacyjnej akcji oświato­
wej, likwiduje się je, angażując w 
zamian stałych pracowników oświa­
towych — doraźnych pracowników' 
oświatowych spośród czynnych miej­
scowych nauczycieli Szkół Pow­
szechnych.

Dużą pomoc okazują przy tym 
lokalne Inspektoraty Szkolne, z któ­
rymi w myśl poleceń Władz Naczel­
nych Lasów Państwowych zakłady 
przemysłowe są w kontakcie przy 
inicjowaniu, organizowaniu i pro­
wadzeniu akcji oświatowej na swym 
terenie.

Stałym pracownikom oświatowym 
pozostawi się w przyszłości jeden 
zakład, z tym, że do sąsiednich 
mniejszych zakładów, gdzie angażo­
wani są doraźni pracownicy oświa­
towi, będą dojeżdżali tylko w mia­
rę istotnych potrzeb oświatowych w 
celach instrukcyjnych.

W chwili obecnej jest zatrudnio­
nych 15-tu stałych pracowników 
oświatowych i 10-ciu doraźnych; 10 
zakładów przemysłowych korzysta 
ze wspomnianych powyżej dojazdów.

Systematyczną akcją, bądź opieką 
oświatową jest objętych 35 zakła­
dów przemysłowych na ogólną licz­
bę 55, przy czym w dzielnicach po­
łudniowej i wschodniej kraju już 
wszystkie zakłady prowadzą syste­
matyczną pracę oświatową.

(Dokończenie nastąpi)
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WIADOMOŚCI

Ocena nasion drzew.
W lewym skrzydle gmachu Dy­

rekcji Naczelnej L. P. przy ulicy 
Wawelskiej mieści się na trzecim 
piętrze Stacja Oceny Nasion Insty­
tutu Badawczego Lasów Państwo­
wych. Znaczenie i waga dobrego na­
sienia, a, co za tym idzie, również i 
Stacji Oceny Nasion, są już na szczę­
ście dobrze znane każdemu leśniko­
wi, to też zbyteczne jest poruszanie 
tego zagadnienia pod takim kątem 
widzenia.

Natomiast samo urządzenie Stacji, 
a zwłaszcza jej praca podczas peł­
nego sezonu działalności, dostarczyć 
mogą nie tylko laikowi, lecz rów­
nież i leśnikowi wiele interesujących 
i mocnych wrażeń.

Oto sala z szeregiem stolików; po­
chylone nad nimi postacie, w kom­
pletnej ciszy, w natężonym skupie­
niu, wykonywują niedostrzegalne 
prawie ruchy rękami na szklanej 
płycie. To próba czystości nasion. 
Drobne nasiona świerka z wyżyn 
karpackich, czy sosny z borów Wi- 
leńszczyzny, zdają tu pierwszy eg­
zamin ze swojej wartości użytko­
wej, a jednocześnie świadczą mil­
cząco o wartości gospodarczej tych 
osób, które je wyprodukowały. Zbyt 
wielkie zanieczyszczenia to dowód 
albo złej metody pozyskiwania na­
sion, albo też niedołęstwa lub nie­
dbalstwa gospodarza lasu.

Oto druga wielka sala. Na środku 
stoły z metalowymi skrzyniami; 
sterczą z nich rzędami szklane koł­
paki, przykrywające wysiane na­
siona. To kiełkownia; nasiona wy­
kazują tu swoje zdolności do życia. 
Swoistego rodzaju wzruszenie ogar­
nia zwiedzającego; po sali snują się 
wizje przyszłości lasów polskich, od­
bywa się tu w skrócie, na oczach 
niedyskretnego człowieka, potężne, 
a jednocześnie proste zjawisko od­
radzania; noworodki wprawdzie gi­
ną zaraz po urodzeniu, lecz śmier­
cią swą torują drogę ku lepszej 
przyszłości miliardom braci, którzy 
przeżyją kilka pokoleń ludzkich.

Zdumiewająca, aż do rozczulenia, 
a zarazem podstępna jest troskli­
wość człowieka; dba on na tej sali 
o jak najlepsze warunki powstawa­
nia nowego życia w taki sposób, 
którego doprawdy pozazdrościć mo­

że najbardziej wzorowa klinika po­
łożnicza.

Ściany, sufit i podłoga sali uzbro­
jone są w najróżnorodniejsze urzą­
dzenia i aparaty. Te oto rury, to 
grzejniki elektryczne; proces kieł­
kowania wymaga odpowiedniej tem­
peratury. Na tablicy rozdzielczej mi­
gają od czasu do czasu sygnały 
świetlne: to urządzenie do samo­
czynnego utrzymywania na sali po­
żądanej ciepłoty. Wentylatory i wia­
traki elektryczne rozprowadzają 
równomiernie ciepło, a jednocześnie 
odświeżają powietrze. Jest również 
specjalna aparatura do obniżania 
temperatury sali poniżej tego stanu 
ciepła, jaki panuje wewnątrz.

Najbardziej jednak zdumiewają 
rozwieszone na suficie... lampy vita- 
lux, dostarczające światła o włas­
nościach światła słonecznego. To już 
naprawdę wyrafinowana higiena., 
jakiej niestety nie znajdujemy w 
wielu zakładach leczniczych, szpi­
talach i klinikach.

Obok kiełkowni — jeszcze jedna 
sala. Przypomina ona, że będziemy 
brnąć dalej w porównania lekarsko- 
szpitalne, salę operacyjną. Biało 
ubrana pani przy pomocy narzędzi 
chirurgicznych dokonywuje na na­
sionach... wiwisekcji, albo raczej 
cięcia cesarskiego. Rozpłatawszy bo­
wiem ciało nasiona, wypreparowuje 
z niego zarodek, by go natychmiast 
poddać działaniu czynników chemi­
cznych. Zachłanność człowieka na 
czas jest zaiste niesłychana: chce 
przyśpieszyć procesy życiowe; za 
długo mu czekać 10 czy 14 dni dla 
przekonania się, czy nasiono żyje i 
czy da życie roślinie; chce to wie­
dzieć zaraz, w ciągu godziny. Do te­

go właśnie celu służy wiwisekcja 
nasion, po której zarodki poddaje się 
próbie barwienia.

Nad tymi wszystkimi misteriami 
czuwa i energicznie nimi kieruje 
„naczelny lekarz" zakładu, kierow­
nik Stacji dr Stanisław Tyszkiewicz. 
Pracą szeregu lat, żmudnymi a nie­
ustannymi wysiłkami stworzył Sta­
cję, która obok działalności o cha­
rakterze gospodarczym oceny mate­
riału siewnego — prowadzi również 
szereg interesujących badań i do­
świadczeń, przedstawionych w licz­
nych publikacjach zarówno dra Ty­
szkiewicza, jak i jego współpracow­
ników. Ostatnio ukazała się nowa 
praca dra Tyszkiewicza: „Ocena 
nasion drzew" ■— jako nr 45 
serii A — Rozprawy i sprawozda­
nia —■ wydawnictw Instytutu Ba­
dawczego L. P.

Publikacja ta, według słów same­
go Autora, ma na celu przede wszy­
stkim zebranie stosowanych aktual­
nie przepisów i ustalonych norm 
oraz zapoznania z nimi korzystają­
cych z pracy Stacji. Poza tym książ­
ka przedstawia środki techniczne 
Stacji, służące do przeprowadzania 
oceny, w formie opisu, wraz z licz­
nymi fotografiami, urządzeń i apa­
ratów, czynnych przy ocenie nasion, 
a wreszcie podaje niektóre wyniki 
oceny w okresie ostatniego siedmio­
lecia.

Dzięki takiemu ujęciu tematu pra­
ca dra Tyszkiewicza zawiera cało­
kształt wiadomości z zakresu oceny 
nasion, i to zarówno niezbędnych 
pracownikom Lasów Państwowych 
do ich czynności gospodarczo-służ- 
bowych przy pobieraniu i wysyłaniu 
próbek nasion do oceny przez Sta­
cję, jak i nieodzownych dla każdego 
leśnika, który chce zaktualizować 
swoje wiadomości w tej dziedzinie. 
Należy bowiem dodać, iż, niezależ­
nie od tego, że przy urządzaniu Sta­
cji, jak i przy opracowywaniu zasad 
oceny wykorzystane zostały najno­
wsze zdobycze nauki z zakresu na­
siennictwa i oceny nasion, Stacja 
może, się poszczycić swoimi własny­
mi oryginalnymi osiągnięciami, sta­
nowiącymi niejako ostatnie słowo 
nauki. Dotyczy to zwłaszcza przed­
stawionego w książce urządzenia 
Stacji, budzącego naprawdę podziw 
i uznanie.

(Dokończenie na str. 751)
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LUSTRACJA MENNICY
PRZEZ MIN. KWIATKOWSKIEGO

W dniu 22 bm. wicepremier mini­
ster skarbu inż. E. Kwiatkowski w 
towarzystwie prezesa Banku Polskie­
go Byrki oraz wyższych urzędników 
udał się na zwiedzenie mennicy pań­
stwowej. Wicepremier z towarzyszą­
cymi mu osobami przeprowadził lu­
strację wszystkich działów, interesu­
jąc się szczegółowo stanem prac. 
Wicepremier wyraził zadowolenie z 
pracy mennicy, która w bardzo szyb­
kim czasie wybiła pierwszy znacz­
niejszy zapas bilonu z nowego tran­
sportu srebra.

W związku z tym, na mocy poro­
zumienia, zawartego między Skar­
bem państwa a Bankiem Polskim o 
podwyższenie emisji o 50 milionów 
złotych, już w najbliższych dniach 
rozpocznie się systematyczne i stałe 
nasycanie całego kraju w pieniądz 
zdawkowy, aż do całego zaspokojenia 
potrzeb rynku.

PRASA HINDUSKA O MOWIE 
MARSZAŁKA ŚMIGŁEGO-RYDZA

Przemówienie Marszałka Śmigłe­
go-Rydza, wygłoszone w Krakowie 
odbiło się rozległym echem w prasie 
hinduskiej, która komentowała je

Głównodowodzący armii fińskiej marszałek Mannerheim i gen, Oesch studiują 
mapę podczas ostatnich manewrów armii fińskiej w Karelii.

obszernie i uznała za godną i sta­
nowczą odpowiedź na hałaśliwą 
propagandę niemiecką. Jeden z tych 
dzienników pisze:

„Narodowi socjaliści rozumieją 
jedynie siłę i tylko siłę. Jesteśmy 
pewni, iż podobne przemówienia bę­
dą przez nich ocenione bardziej, niż 
cokolwiek bądź innego. Wszelkie 
wątpliwości, jakie mogły jeszcze po­
zostać w umysłach narodowych so­
cjalistów, zostały usunięte przez ka­
tegoryczne przemówienie Marszałka 
Śmigłego-Rydza w Krakowie."

ZASTRZELENIE POLICJANTA 
PRZEZ RENEGATA NA ŚLĄSKU

Na przejściu granicznym Szar- 
lej — wschód, pow. Tarnowskie Gó­
ry zastrzelony został posterunkowy 
policji woj. śląskiego, Wiktor Szwa- 
giel w czasie eskortowania. Mariana 
Adamczyka, obywatela polskiego, 
zam. w Piekarach Śląskich, zalicza­
jącego się do mniejszości niemiec­
kiej i będącego członkiem Jung- 
deutsche Partei.

Sprawca zabójstwa Paweł Katyla, 
obywatel polski w Piekarach śląs­
kich, był członkiem Jungdeutsche 
Partei i został ujęty, zaś Adamczyk 
zbiegł do Niemiec.

WYJAZD DO MOSKWY 
PRZEDSTAWICIELI MIN. ROLN.

Na zaproszenie rządu sowieckiego 
udaje się w dniu 23 bm. do Moskwy 
wiceminister Rolnictwa i Reform 
Rolnych p. Leonard Krawulsk.i w 
towarzystwie naczelnika wydziału 
chowu koni p. Pruskiego, oraz kie­
rownika państwowego stada ogie­
rów w Janowie-Podlaskim p. Poho- 
skiego.

Wyjazd przedstawicieli Minister­
stwa Rolnictwa następuje w związ­
ku z otwarciem w Moskwie ogólno­
krajowej wystawy rolniczej.
CIEKAWE ODKRYCIE NA DNIE 

MORZA POLSKIEGO
W odległości 2 i pół kilometra od 

brzegu w Pucku na głębokości 18 m 
nurkowie odkryli potężne bloki po­
dobne do brył z nieznanego bliżej 
materiału. Rybacy twierdzą, że we 
wnętrzu brył znajduje się bursztyn. 
Stara legenda kaszubska uważa to 
miejsce za dawne zatopione miasto.

Przypuszczać należy, że olbrzymie 
te bloki są pozostałościami po daw­
nych fortyfikacjach warownych, bu 
dowanych w roku 1635 przez króla 
Władysława IV pod Chałupami (Wła­
dysławowo) i pod Kuźnicą (Kazimie- 
rzowo). Zbutwiałe belki i żelazo, 
świadczą, że olbrzymie te bloki nie są 
tworem przyrody lecz rąk ludzkich. 
Prawdopodobnie podczas nawałnic 
sztormowych zostały one oderwane 
od brzegu, gdzie je zbudowano i ze­
pchnięte zostały w głąb morza.

WYSTAWY W CZASIE 
„TYGODNIA GÓR"

W ramach „Tygodnia Gór" w Za­
kopanem zorganizowane zostaną wy­
stawy przemysłu ludowego, urbani­
styki, fotografiki oraz pokazy o cha­
rakterze gospodarczo-rolnym.
WĘGRY UNIKAJĄ KONFLIKTU

Na dorocznym kongresie stronni­
ctwa drobnych rolników, prezes te­
go stronnictwa Tibor Eckhardt wy­
głosił przemówienie, w którym wy­
powiedział się za zupełną niezależ­
nością polityki węgierskiej.

„Należy przeciwstawić się —mó­
wił Eckhardt — wszelkim atakom 
z zewnątrz i wszelkim próbom, za­
grażającym narodowemu charakte­
rowi Węgier. Przestrzeń życiowa 
Niemiec, tak jak ją Niemcy okreś­
liły po 15 marca, nie da się pogodzić



z tym, co my, Węgrzy uważamy za 
naszą misję narodową. Nie możemy 
obdarzyć -monopolem naszej przy­
jaźni jedno tylko państwo, ponieważ 
poza Niemcami posiadamy równie 
cenne przyjaźnie z państwami, z 
którymi musimy utrzymywać sto­
sunki zgodne z naszymi interesami".

Mówca w dalszym ciągu wyjaś­
nił, że chodzi mu o przyjaźń z Pol­
ską i Włochami, które to przyjaźnie 
nie mogą -być podporządkowane 
przyjaźni z Niemcami.

„Zgadzam się z min. Csaky, że w 
tych ciężkich czasach musimy do­
wieść naszej lojalności w stosunku 
do naszych przyjaciół. Odnosi się to 
do wszystkich naszych przyjaciół. 
Jeżeli zaś wbrew naszemu życzeniu 
pomiędzy nimi wybuchnie konflikt, 
w żadnym razie nie powinniśmy się 
do -niego mieszać".

Kongres -oklaskiwał gorąco po­
wyższe przemówienie, zwłaszcza 
ustępy, dotyczące Polski.

MODŁY PAPIEŻA
O POKÓJ ŚWIATA

W 25-tą rocznicę śmierci papieża 
Piusa X, Ojciec święty przyjął w 
Cas-tel Gandolfo pątników, przyby­
łych do Rzymu, aby złożyć hołd 
przy grobie Piusa X. Ojciec święty 
wygłosił do zebranych przemówie­
nie, po czym udzielając błogosła­
wieństwa, oświadczył m. i-n.:

„Nie chcemy rezygnować z na­
dziei, że poczucie umiarkowania i 
słuszności spowoduje uniknięcie 
konfliktu, który zgodnie z wszelki­
mi przewidywaniami przewyższałby 
konflikt ubiegły pod względem zni­
szczenia duchowego i materialnego. 
Nie przestajemy ufać, że kierowni­
cy narodów w godzinie decyzji nie 
zechcą wziąć odpowiedzialności tak 
ciężkiej, jaką pociąga za sobą zasto­
sowanie siły.

Jednak ponad wszelkie nadzieje 
ludzkie, oparte na rozumie ludzi i 
na podkładzie dobra, jakie w nich 
się znajduje, wzrok nasz wznosi się 
ku Wszechmogącemu, Ojcu miło­
sierdzia, ku Bogu wszelkiego pocie­
szenia. Do Niego pragniemy nieść 
błagania, zjednoczeni ze wszystkimi 
katolikami świata oraz wszystkimi 
ludźmi dobrej woli, żyjącymi p-oza 
kościołem, aby w swej nieskończo­
nej dobroci i miłosierdziu spowodo­
wał zaprzestanie wojny tam, gdzie 
ona trwa, oraz aby łaskawie uchro­
nił nas przed -nowym konfliktem.

Oby Bóg sprawił, aby na tym znę­
kanym świecie, wzburzonym ni­
czym morze podczas nawałnicy, za­
kwitł i zajaśniał pokój i pracowita 
zgoda pomiędzy ludźmi i narodami.

ZAPOWIEDŹ
NIEMIECKO - ROSYJSKIEGO 

PAKTU O NIEAGRESJI
Ogromną sensację wzbudziła w 

całym świecie zapowiedź rosyjsko- 
niemieckiego paktu o nieagresji, 
trzymana dotąd w głębokiej tajem­
nicy. Sowiecki komunikat w tej 
sprawie brzmi następująco:

„Po zawarciu sowiecko-niemiec­
kiego układu hańdlowo-kredytowe- 
go wyłania się kwestia poprawy sto­
sunków politycznych między Rzeszą 
i Z.S.R.R. Dokonana w tej mierze 
wymiana poglądów między rządami 
sowieckim i niemieckim pozwoliła 
stwierdzić istnienie woli obu stron 
do złagodzenia napięcia w ich wza­
jemnych stosunkach, usunięcia gro­
źby wojny i zawarcia paktu -nie­
agresji.

Celem nawiązania odpowiednich 
rozmów przybędzie w tych dniach

Dzwon im. Marszałka J. Piłsudskiego 
dla kościoła w Starym Korczynie.

do Moskwy minister spraw zagrani­
cznych Rzeszy vo-n Ribbentrop".

Ten nowy manewr dyplomacji 
niemieckiej spotkał się z krytyczną 
reakcją Europy. W Paryżu przyj­
muje się do wiadomości zapewnie­
nia Moskwy, że pakt o nieagresji z 
Niemcami w niczym nie przeszka­
dza dalszemu prowadzeniu rozmów 
francusko-sowieckich w sprawie za­
warcia sojuszu wojskowego.

OFIARNOŚĆ ZJEDNOCZENIA 
RZYM.-KAT. Z U.S.A.

Bawiący w Polsce prezes wielkiej 
organizacji polskiej w Stan. Zjedn. 
Zjedno-czenia Rzymsko-Katolickiego 
p. Józef Kania, złożył wizytę szefo­
wi kancelarii cywilnej p. Prezyden­

ta Łemkowskiemu. W czasie wizyty 
prezes Kania złożył w imieniu Zjed­
noczenia dalszą ofiarę na Fundusz 
Obrony Narodowej w -kwocie 4.000 
dolarów oraz 500 doi. w imieniu ks. 
Kazimierza Grzankowskiego od je­
go parafii.

Zjednoczenie wykazało już do­
tychczas -dużą ofiarność na F.O.N. i 
nadal prowadzi energiczną akcję — 
zbiórki na ten cel.

PREZYDENT IRLANDII 
GOŚCIEM PREZ. ROOSEVELTA
Prezydent Irlandii, de Valera uda 

się w końcu września br. na zapro­
szenie prezydenta Roosevelta z ofi­
cjalną wizytą do St. Zjednoczonych.

De Valera przybędzie dnia 23-go 
września do Waszyngtonu, gdzie bę­
dzie gościem prezydenta i jego mał­
żonki, następnie zaś po zwiedzeniu 
wystawy nowojorskiej uda się do 
San Francisco, a następnie do Chi­
cago, celem wzięcia udziału w roz­
poczynającym się -tam -dnia 2 paź­
dziernika kongresie Irlandczyków 
amerykańskich.

„USTAWA JĘZYKOWA" 
W PROTEKTORACIE

Biuro prasowe „Protektoratu" 
opublikowało tzw. ustawę prasową, 
którą na „zlecenie" protektora po­
wziął rząd czeski. W myśl tej uch­
wały wszystkie urzędy Czech i Mo­
raw, instytucje publiczne, zakłady 
użyteczności publicznej,. związki ko­
munalne i podległe im przedsiębior­
stwa zobowiązane są do używania 
wyłącznie języka niemieckiego w 
stosunku do organów Rzeszy.

Wyłączność .języka niemieckiego 
zastrzeżona została również w sto­
sunkach urzędów Czech i Moraw z 
instytucjami i przedsiębiorstwami 
niemieckimi w Czechach i na Mora­
wach, jak szkoły, teatry itp.

W stosunku do zagranicy wszyst­
kie wyżej wymienione urzędy i in­
stytucje zobowiązane są do używa­
nia obu języków. Wszystkie zarzą­
dzenia władz czeskich w stosunku z 
podwładnymi urzędami muszą być 
wydawane w języku niemieckim i 
czeskim.

Wszystkie przepisy prawne, środ­
ki płatnicze, znaczki pocztowe, stem­
ple itp. wydawane -będą w języku 
niemieckim i czeskim. Wszystkie 
oznaczenia gmachów, urzędów, za­
kładów, instytucyj publicznych, ta­
blice komunikacyjne i orientacyjne, 
pieczęcie urzędowe, będą również 
dwujęzyczne.

Na uwagę zasługuje fakt, że uch­
wały tej nie podpisał premier rządu 
gen. Eliasz, lecz jeden z urzędników 
rady ministrów.
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PROTOKÓŁ Z WALNEGO ZJAZDU 
DELEGATÓW P.W.L.

Obrady plenarne Walnego Zjazdu 
Delegatów Przysposobienia Wojsko­
wego Leśników, odbytego w dniach 
16 i 17 czerwca 1939 r. w Warsza­
wie w gmachu Dyrekcji Naczelnej 

Lasów Państwowych.

Dnia 16 czerwca 1939 r. o godz. 
9.00 uczestnicy Zjazdu wysłuchali 
mszy świętej w kościele św. Jaku­
ba na intencję organizacji, poczem 
o godz. 11 w sali Dyrekcji Naczel­
nej L. P. Zjazd powitał, otworzył i 
zagaił Prezes Zarządu Głównego 
P. W. L. Dyrektor Naczelny L. F. 
Pan Adam Loret wygłaszając do 
zebranych gorące przemówienie o 
celach i zadaniach organizacji oraz 
przygotowaniu do obrony Państwa 
członków P.W.L.

Na Przewodniczącego Zjazdu po­
wołano; Dyrektora Bronisława Pa- 
szyńskiego, który obejmując prze­
wodnictwo Zjazdu powołuje Komi­
sję Mandatową w osobach pp. Ma­
riana Jackowskieego, St. Staszkie­
wicza i Wacława Dankiewicza. Ko­
misja przystępuje do swych czyn­
ności.

Następnie Przewodniczący Zjazdu 
wzywa zebranych dó uczczenia pa­
mięci. zmarłych założycieli Organi­
zacji śp. śp. pułkownika Stanisława 
Leopolda ' Mullera, inż. Franciszka 
Romanowicza i profesora Adama 
Schwarza oraz prezesa Zarządu 
Okr. Warszawskiego Dyr. Edmunda 
Mickiewicza, prezesa Zarządu Okr. 
Lwowskiego Dyr. Konrada Szuber­
ta i wszystkich innych zmarłych 
członków Organizacji, których pa­
mięć uczczono przez powstanie.

Życzenia owocnych obrad i po­
myślnego rozwoju Organizacji wy­
raża Pan Gustaw Pattek, Prezes

Prezydium Zjazdu.

Zarządu Głównego Związku Leśni­
ków.

Komisja Mandatowa po spraw­
dzeniu listy uprawnionych, stwier­
dza obecność 61 Delegatów przyby­
łych na Pierwszy Walny Zjazd P. 
W. L.

Przewodniczący Zjazdu zaprasza 
Przedstawiciela Państw. Urzędu W. 
F. i P. W. Pana kpt. Żychowskiego, 
który wygłasza referat na temar 
pracy i udziału leśników w przyspo­
sobieniu wojskowym i przygotowa­
nia i znaczenia lasów dla celów obro­
ny Państwa, nagrodzony gorąco 
oklaskami.

Zgodnie z programem Zjazdu 
Przewodniczący powołuje następnie 
do Frezydium Zjazdu na asesorów 
p.p. Eugeniusza Gajewskiego i Ka­
jetana Negrusza, a na sekretarzy pp. 
Teodora Zielińskiego i Eugeniusza 
Kustrę.

W dalszym ciągu Zjazd jednogłoś­
nie postanawia wysłać depesze hoł­
downicze do Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, Naczelnego Wodza, 
Premiera Rządu, Ministra Kasp­
rzyckiego, Ministra Poniatowskiego 
i Gen. Sosnkowskiego.

Delegacja w osobach pp. Dankie­
wicza, Grasia i Nowaka w imieniu 
uczestników Zjazdu udaje się z 
wieńcami celem złożenia hołdu na 
Grobie Nieznanego Żołnierza i Cie­
niom Marszałka Piłsudskiego u 
stopni pałacu Belwederskiego.

Sekretarz Zjazdu Kustra odczy­
tuje projekt Regulaminu Obrad 
Walnych Zjazdów Delegatów P. W. 
L. Projekt zostaje przez Zjazd przy­
jęty z uwzględnieniem § 6, który na 
wniosek Prezesa Loreta wyjątkowo 
na Pierwszy Walny Zjazd Delega­
tów dopuszcza wszelkie zgłoszone 
wnioski na Komisje do ostatniej 
chwili, jako wnioski nagłe.

Jako nagły wniosek na plenum

obrad wpływa na ręce Prezydium 
Zjazdu wniosek na piśmie, podpisa­
ny przez Delegatów Zjazdu z Okrę­
gu Pomorskiego, dotyczący fundacji 
ścigacza morskiego „Leśnik" przez 
członków P. W. L. — Zjazd posta­
nawia wniosek ten przekazać Ko­
misji Społecznej.

Następują w dalszym ciągu spra­
wozdania Władz Naczelnych Orga­
nizacji.

Wiceprezes Nagabczyński przed­
stawia rys ogólny na działalność 
Tymczasowego Zarządu Głównego 
P. W. L. za okres od początku po­
wstania organizacji, aż do chwili 
obecnej. Za ten sam okres Komen­
dant Główny P. W. L. płk. Balse- 
wicz składa sprawozdanie z dziedzi­
ny wyszkolenia, p. Szkiłłądź przed­
stawia sprawozdanie finansowe i 
mjr. Mierzejewski sprawozdanie 
Głównej Komisji Rewizyjnej.

Ustępującemu Tymczasowemu Za­
rządowi Głównemu P. W. L. Wal­
ny Zjazd Delegatów udziela absolu­
torium jednogłośnie, a imieniem 
Organizacji p. Eugeniusz Gajewski 
składa serdeczne podziękowanie na 
ręce Prezesa Żarz. Głównego Na- 
czenego Dyrektora L. P. Pana Ada­
ma Loreta za pracę, pomoc wydatną 
i opiekę nad P. W. L.

W dalszym ciągu programu obrad 
Zjazd Delegatów powołał Komisję 
Wniosków: 1) Statutowo - Regula­
minową, 2) Organizacyjno - Finan­
sową, 3) Wyszkoleniową, 4) Spo­
łeczną i 5) Komisję Matkę, poczem 
nastąpiła przerwa obiadowa.

Po przerwie obiadowej obrady 
prowadzono w Komisjach Wnios­
ków, które pracowały do godz. 21.

W drugim dniu obrad 17 czerwca 
1939 r. o godz. 10,30 Przewodniczą­
cy Zjazdu otwiera obrady plenarne 
i wzywa obecnych do składania li­
sty kandydatów do przyszłego Za­
rządu Głównego na ręce Komisji 
Matki. Wpływa tylko 1 lista. Zarzą­
dza 15-minutową przerwę dla od­
bycia obrad Komisji Matki.

Po przerwie następuje odczytanie 
listów i depesz, nadesłanych pod 
adresem Prezydium Zjazdu od Fa­
na Generała Sawickiego Dyrektora 
Państwowego Urzędu W.F. i P.W., 
od Zarządu Głównego Przysposobie­
nia Wojskowego Kolejarzy, od Za­
rządu Głównego Pocztowego Przy­
sposobienia Wojskowego, od Zarzą­
du Głównego Związku Strzeleckie-
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go, od Ministra Starzyńskiego Pre­
zydenta Miasta Stołecznego Warsza­
wy, od Dyr. Karola Nejmana Pre­
zesa Okręgu P.W.L. Białowieża.

W dalszym ciągu Komisje Wnio­
sków składają swoje sprawozdania.

Pan Stpiczyński referuje wnioski 
Komisji Organizacyjno - Finanso­
wej.

Ustwalono następujące wnioski:
1) Ustala się składkę członkow­

ską w wysokości 30 gr miesięcznie 
od członka;

2) Walny Zjazd Delegatów zleca 
Zarządowi Głównemu powołanie 
Komisji dla opracowania wzoru jed­
nolitego umundurowania członków 
P.W.L. w porozumieniu z admini­

stracją lasów państw, oraz organi­
zacjami właścicieli i pracowników 
lasów prywatnych oraz ustalenia 
sposobu pokrycia kosztów umundu­
rowania.

3) Wzywa się Zarząd Główny do 
powołania w ciągu miesiąca Komi­
sji dla ostateczego ustalenia projek­
tu sztandaru oraz proporczyków or­
ganizacyjnych i wyjednania zatwier 
dzenia tychże przez miarodajne Wła­
dze. Walny Zjazd stanowi, że Zarząd 
Główny i Okręgi posiadać będą 
sztandary, a Rejony i Koła propor­
czyki.

4) Zarząd Główny powoła Komi­
tet złożony z przedstawicieli organi­
zacji leśnych (Zw. Leśników, P. W. 
L. i Rodź. Leśnika) dla opracowania 

zryczałtowania składek członkow­
skich, płaconych na rzecz organiza­
cji leśnych oraz organizacji użytecz­
ności społecznej.

5) Zjazd Delegatów uchwala, że 
Okręgi P. W. L. pokrywają się za­
sięgiem terytorialnym z Okręgami 
Dyrekcji Lasów Państwowych. Wy­
konanie zleca się Zarządowi Głów­
nemu.

6) Zjazd delegatów wyraża zgo­
dę na sprzedaż budynku Świetlicy 
P. W. L. w Iwacewiczach przez Za­
rząd Główny Administracji Lasów 
Państwowych.

Pan Staszkiewicz referuje wnio­
ski Komisji Wyszkoleniowej.

C. d. n.

A. FIEDLER

KOLIBRY
Pada strzał, kolibr trafiony.
Przynosi go Dolores. Ptak żyje 

jeszcze. Szeroko rozwierając czar­
ne, jak węgiel, oczęta, kiwa bieda­
czysko głową, jakgdyby coś z tru­
dem połykał. Dolores ma zgrabne, 
drobne rączki. Dwa palce wsuwa 
pod skrzydełka (tak ją nauczy­
łem), i ściska mocno ptaszęce serce. 
Kolibr rozpaczliwie otwiera dzio­
bek, potem zwiesza bezwładnie 
główkę, w końcu gasną mu oczy. 
Nieustraszone serduszko przestaje 
bić. Czarne, błyszczące oczy Dolo­
res pochłaniają śmierć ptaka z 
wielkim zaciekawieniem. Są to o- 
czy myśliwych od pokoleń. Dolo­
res lubi zabijać.

Razu pewnego zjawia się przy 
passiflorach niesamowity okaz. 
Strzelam do niego raz, drugi i trze­
ci, a on nic, dalej w największym 
spokoju unosi się nad kwiatem. 
Nareszcie po czwartym strzale pa­
da na ziemię i teraz dopiero prze­
konujemy się, że to wcale nie ptak, 
lecz, motyl z rodziny dziennych 
zawisaków. Ich lot i sposób żero­
wania przy kwiatach jest łudząco 
podobny do lotu kolibrów.

Któregoś dnia pracuję w domu 
do późnej nocy i następnego rana 
śpię dłużej niż zazwyczaj. Budzi 
mnie łagodne muśnięcie w usta i 
policzek. Otwieram oczy i zdziwio­
ny poznaj ę Dolores.

—■ Czego tu chcesz?
— Wstawaj i chodź. Dziś pełno 

ptaków przy kwiatach.

—■ A czy wiesz ty, nicponiu — 
pytam z udanym oburzeniem, — 
że tu jest moja .chata?

Oczy Dolores umieją ślicznie 
uśmiechać się z przekorą. Odpo­
wiada:

— A czy wiesz ty, że ja jestem 
twoją pilną pracownicą?

Przez kilka dni z rzędu przylot 
kolibrów jest tak obfity, że codzień 
widzimy ich przeszło sto pięćdzie­
siąt i w przeciągu dwóch godzin 
zdobywamy dziesięć, dwanaście o- 
kazów. Jest to wystarczający plon, 
ażeby potem w ciągu reszty dnia 
spokojnie móc ściągać i zakonser­
wować skórki.

Po tygodniu napływ słabnie i z 
każdym następnym dniem coraz 
mniej przylatuje kolibrów. A wte­
dy staje się rzecz niezmiernie cha­
rakterystyczna dla przyrody po­
łudniowo-amerykańskiej, tak bo­
gatej w różnorakie objawy mimi- 
kry; miejsce ustępujących koli­
brów zajmują ich naśladowcy i co 
najciekawsza, naśladowcy z rodzi­
ny motyli.

Sąsiedni las roi się od pewnego 
gatunku papiljonidów, motyli 
czarnych z białymi i. czerwonymi 
plamami, należących do tej samej 
rodziny co nasz paź królowej. Owe 
leśne motyle wylatują teraz, zu­
pełnie przeciw swej naturze, na 
polanę i gęsto obsiadają kwiaty 
passiflory. Tajemniczy instynkt 
musiał im podszepnąć, że polana, 
która onegdaj była jeszcze niepo­
dzielną domeną kolibrów, dziś jest 

najbezpieczniejszym dla życia u- 
stroniem, gdyż wojownicze ptaki 
wypędziły wszystkich wrogów. I 
nie dość tego; motyle najwyraź­
niej imitują ruchy kolibrów.

W lesie papiljonidy przez całe 
życie sunęły w powolnym, rów­
nym locie; teraz, zbliżając się do 
kwiatów, drgają szybko i nerwo­
wo skrzydłami na wzór kolibrów.

Motyle nie mają inteligencji, po­
siadają tylko instynkt. Ale in­
stynkt potrzebuje milionów lat, by 
zrodzić nowy logiczny wniosek. 
Więc jakiż potężny duch, siedzący 
w tej dziwnej puszczy, wywabił 
motyle na polanę? Gdzież jest ów 
tajemniczy jegomość, który moty­
lim głuptaskom podsunął na po­
czekaniu tak trafny sposób samo­
obrony?...

W końcu kolibrów pokazuje się 
tak mało, że nie warto na nie po­
lować i pewnego dnia pozostaję w 
domu. Zjawia się urażona Dolo­
res.

— Dlaczego dziś nie przyszed­
łeś?

:— Bo niema już kolibrów.
— Kolibrów niema, ale jesl za 

naszą chatą cała masa innych pta­
ków. Powinieneś na nie polować...

Dolores ma wilgotne usta i trud­
no oprzeć się jej urokowi, gdy pro­
si przytłumionym głosem:

— Przyjdź jutro do nas na polo­
wanie.

*) A. Fiedler: „Ryby śpiewają w Ukajali", 
wyd. „Rój".
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Na czym można jeszcze oszczędzić*)
Porządki domowe. Można ochra­

niać podłogi od zniszczenia przez 
staranne utrzymanie, zastępować pa­
sty kupne domową, równie dobrą a 
tańszą. Można również przyrządzać 
w domu tani płyn do czyszczenia 
metali i mycia szyb.

Wydatek jednorazowy na suszar­
nię daje stałą oszczędność na tale­
rzach, które się mniej tłuką, na ścier 
kach i na czasie straconym przy wy­
cieraniu. Talerze i inne naczynia ob­
lane wrzątkiem, wysychają same bez 
użycia ścierki.

Pomoc domowa: Oszczędność moż­
na osiągnąć przez poprzestanie na 
jednej pomocnicy stałej z małą po­
mocą dodatkową, zamiast dwóch sta­
łych. Tara gdzie jest jedna z pomo­
cą dodatkową do mycia okien lub 
prania, obowiązki te przerzucić na 
stałą pracownicę, a część jej pracy 
spełniać samej. Gdy zachodzi potrze­
ba poważniejszego ograniczenia wy­
datków, to jednym środkiem oszczę­
dności jest ograniczenie się do paro­
godzinnej pomocy przychodzącej po- 
sługaczki, a zajęcie się samej gospo­
darstwem domowym. Gotując same, 
zrobimy to oszczędniej. Tam gdzie 

Nadleśniczówka stara w N-ctwie Góry. fot. inż. K. Modliński.

budżet jest zachwiany, musimy się 
obejść nawet bez przychodniej po­
mocy, wtedy należy wciągnąć do 
pracy domowników dorosłych i dzie­
ci, będzie to nie tylko przyczyniało 
się do oszczędności, ale stanie się 
pożądanym i zalecanym czynnikiem 
wychowawczym. Dzieci wychowane 
w ciężkich warunkach, umiejące so­
bie niejednego odmówić, wyrastają 
najczęściej na dzielnych i zaradnych 
ludzi.

Zdrowie. Tutaj oszczędności moż­
na porobić przez umiejętne żywienie 
i przestrzeganie higieny w domu.

Racjonalne jadłospisy, pieczywo z 
grubego przemiału, różnorodność ta­
nich potraw racjonalnie przygotowa­
nych, szczególnie jarzynowych i su­
rówek — to broń przeciwko wielu 
chorobom. Oszczędność będzie po­
dwójna, bo na lekarzu, dentyście i 
na wydatku na droższe a niekonie­
czne potrawy.

Higieniczne sprzątanie bez kurzu,, 
usunięcie z domu sprzętów niepo­
trzebnych, utrudniających tę pracę i 
zabierających miejsce i powietrze, 
pozbycie się zbędnych ozdób będzie 
stwarzało odpowiednie warunki elki 

zdrowia, a przede wszystkim prze­
strzeganie czystości wszystkich do­
mowników.

Rozrywki, książki pisma. Rozryw­
ki, które są potrzebne do podtrzy­
mania pogodnego nastroju i humoru 
w domu można ograniczyć, poprze­
stając na mniej kosztownych. Oszczę 
dności na pismach i dobrych książ­
kach nie mogą być za daleko posu­
nięte.

Wydatki osobiste muszą być kon­
trolowane i ograniczane do najważ­
niejszych. Przed opuszczeniem domu 
na czas dłuższy i korzystaniem z 
przejazdów zróbmy plan i spis wszy­
stkich spraw, które mamy załatwić 
na mieście, aby unikać parokrotnej 
opłaty środków komunikacyjnych.

Wydatki różne — w postaci napiw 
ków, prezentów imieninowych, fry­
zjera można ograniczyć, np. głuwę 
myć w domu, manicure robić samej, 
a prezenty winny mieć cechę prak­
tyczną.

Przez racjonalną gospodarkę do­
mową można zwalczać marnotraw­
stwo, ale nadmierne ograniczanie 
się we wszystkim pociąga za sobą 
zastój i bezrobocie.

Wobec tego, że do prowadzenia 
oszczędnego gospodarstwa potrzebna 
jest znajomość prac domowych, trze­
ba się uczyć i uczyć. Jedne uczmy, 
się od drugich, wszystko to możemy 
znaleźć w Związku Pań Domu na 
kursach nauki gotowania, na poka­
zach, na lekcjach robót ręcznych, 
czy wreszcie w Poradni. Żadna or­
ganizacja nie jest talk bliska budże­
tu rodziny, jak ta. Składka miesięcz­
na nie obciąża wcale członków, bo 
zwraca się w postaci udzielanych 
przez firmy rabatów.

Można śmiało powiedzieć, że na­
leżenie do Związku, stała z mm 
współpraca i kontakt stanowi oszczę­
dność.

Jeżeli gospodarstwo domowe nie 
będzie traktowane jako bezmyślne, 
automatyczne spełnianie obowiązków 
codziennych lecz będzie ożywione 
przez wnoszenie w nie pierwiastków 
twórczych, to będzie ono terenem do 
wykazania pomysłowości i inteligen­
cji.

♦) Z Kalendarza-poradnika Z.P.D.
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Ofiary
NA F.O.N.:

Dobrowolna ofiara od robotników 
N-ctwa Glinna na kupno samolo­
tu — 30 zł 47 gr.

Rodzina Leśnika Runowo „na 
cześć broni" — 20 zł.

Inż. Chrzanowski Stefan — N-ctwo 
Turza Wielka — 50 zł.

Kwota zebrana przez funkcjona­
riuszy N-ctwa Turza Wielka z oka­
zji przeniesienia do innego nadleśni-

O cena nasion drzew
(Dokończenie ze str. 745)

Podkreślić również należy, jeśli 
chodzi o praktyczne korzyści, jakie 
daje książka, rozdział „Niektóre wy­
niki oceny nasion z siedmiolecia 
1931/32 — 1937/38". Podane są tu 
szczegółowo opracowane wyniki oce­
ny nasion sosny, świerka, jodły, dę­
bu i olszy czarnej, jako przeciętne z 
wielu próbek (czystość plonu, ciężar 
1000 ziarn, zdolność kiełkowania, 
energia kiełkowania, średni czas 
kiełkowania, wyniki prób krajania),

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. Misiórski, Sulejów. Na 

skutek pańskiego ogłoszenia w nr ze 
poprzednim „Ech Leśnych" otrzy­
maliśmy list od Dyrekcji Klucza 
Skolskiego w sprawie posady dla Fa­
na i natychmiast jego odpis Panu 
wysłaliśmy.

Sadzenie świerka
(Dokończenie ze str. 739)

dzo ważnym jest jeszcze jakościo­
wy efekt zalesienia. Dla jego oce­
ny potrzeba jednak dłuższego 
okresu czasu, gdyż często dobry 
początkowo rozwój uprawy oka­
zuje się w dalszej przyszłości 
złudnym. Zachowanie przy sadze­
niu naturalnego układu warstw 
glebowych stanowi bez wątpienia 
zaletę. Wydaje mi się jednak, że 
ten korzystny wpływ zostanie 
osłabiony przez całkowity brak 
przerobienia gleby. Spulchnienie 
gleby w pojęciu Spitzenberga 
(„Wuhlkultur"), przy równocze­
snym zachowaniu możliwie natu­
ralnego układu warstw glebowych 
stwarza dopiero—caeteris paribus— 
' ptymalne środowisko dla rozwo- 

ctwa inż. St. Chrzanowskiego (za­
miast herb, pożegnalnej) — 50 zł.

NA SAMOLOT „LEŚNIK":
Pracownicy N-ctwa Sokoliki, p. 

Lututów — 100 zł.
Od robotników i urzędników Nad­

leśnictwa Skarżysko — 60 zł.
Z N-ctwa Żołędowo, 1-ctwa Jago- 

dów: Gera Marian — 1 zł 50 gr, Ki­
towski — 50 gr, Tutlewski zł 1, Iwi- 
cki — 50 gr.

a nawet to .zestawienie niektórych 
wyników oceny wszystkich nasion 
zbadanych w siedmioleciu (wyniki 
dotyczą: ciężaru 1000 ziarn, czysto­
ści w %%, odsetka nasion zdrowych 
przy próbie krajania lub barwienia 
zarodków oraz odsetka kiełkują­
cych). Zestawienie to zawiera 113 
gatunków drzew i krzewów, próbek 
nasion tych gatunków zbadano po­
nad 13.000!

W końcu swojej pracy podaje Au­
tor projekt słownictwa z zakresu 
oceny nasion drzew, obejmujący bli­
sko 200 wyrażeń; obok brzmienia 
polskiego podane jest również nie­
mieckie, angielskie i francuskie.

Książka napisana jest językiem 
jasnym, dobrą polszczyzną. Szata 
graficzna — bez. zarzutu. Na uwagę 
zasługują liczne doskonałe fotogra­
fie.

ju sadzonki. W każdym razie do 
obiektywnej i pewnej oceny tego 
sposobu sadzenia świerka w gó­
rach, można będzie dojść dopiero 
na podstawie odpowiednio liczne­
go materiału statystycznego zebra­
nego w 10-letnich przynajmniej 
uprawach świerkowych.

Dr Tadeusz Puchalski.

SPROSTOWANIE

W 32-gim n-rze „Ech Leśnych" 
na str. 691 w ostatnim wierszu na 
dole wydrukowano omyłkowo: fot. 
Jan Bułhak. Powinno być: fot. Jan 
Bułhak, wydawnictwo „Książnicy- 
Atlas".

Przysłowia o lesie
— Kiedy grzmi na goły las, roś­

nie na rolników ciężki czas.
— Kiedy grzmi na goły las, będzie 

złodziei dość.
— Dla grzmotu do młyna nie iść, 

dla szumu do łasa, dla ptactwa nie 
siać — głupstwo.

— Kiedy swego czasu goły las na- 
staje, święty Hubert z lasu cały o- 
biad daje.

— Nie jedzie kara w las, tylko w 
nas.

— Koń w gębie zraniony, człowiek 
w majętności uszczerbiony, niedź­
wiedź w lesie rozdrażniony — bez 
folgi wiele ważą się.

— Na kredyt nie daje, a zapłata 
w lesie.

•— Krowa, co ryczy siła w lesie, 
mało pożytku niesie.

— Kryje się, jako w lesie zając.
— Choćby był ksiądz w lesie, to 

mu każdy niesie.
— Jak kukułka .przyleci na suchy 

las, to będzie głodny czas; a jak za­
kuka w zielonym już gaju, spodzie­
waj się urodzaju.

— Człowiek w kweresie mówi: 
jestem jak w lesie.

— Jeszcze w kwietniu zimno i na 
żaby i na baby, i na las, a najwięcej 
na nas.

— Wrzeszczy, jak chłop na pu­
stym lesie.

— Wyje jak wilk.
— Idzie żołnierz borem, lasem, 

spotyka się z biedą czasem.
— Z żoną — jak z broną w lesie.
— Buja sobie jak jeleń w puszczy.
— O Boże nasz, my co Ciebie, a 

Ty w las.

Księgi mądrości
Złą dolę znoś, jak dobrą, mając to 

[na względzie, 
Że gdy będziesz źle znosił, gorzej ci

[z tym będzie. 
Gdy cię przyjaciel zrani, przebacz;

[przekonany, 
Że sam cierpi: inaczej nie zadałby 

[rany. 
Gdy znajdziesz cierń w miłości,

[kochaj jeszcze wierniej: 
Że masz różę przy sobie, poznajesz

[to z cierni.
*

Najszlachetniejszy kamień jest ten, 
[który kraje 

wszystkie inne, a siebie zrysować
[nie daje. 

Najszlachetniejsze serce jest to, które 
[właśnie — 

Raczej da się skaleczyć, niż samo 
[zadrażnię.

Przekład z sanskrytu Ad. Asnyka.
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Kącik 
historyczną

Czwarty tydzień sierpnia.
I w dawniejszych czasach tydzień 

ten był wielokrotnie okresem zwy­
cięstw naszych. W roku 1435 w dniu 
1 września pobiliśmy Krzyżaków w 
bitwie nad rzeką Świętą na Litwie, 
w roku 1579 w dniu 30 sierpnia 
król Stefan Batory zdobył upor­
czywie broniony Połock, stanowiący 
podstawę całej linii rosyjskiej obro­
ny Dźwiny, a w roku 1657 w dniu 
30 sierpnia, na skutek powstania w 
całym kraju i powrotu króla Jana 
Kazimierza, Szwedzi opuszczają 
Kraków, cofając się ku północy.

B. S.
Gromy

w -szcrcffcj

Niemcy i Argentyna. O szachach na­
szej drużyny trudno w tej chwili 
wyrokować, sądzimy jednak, że na­
sza drużyna podtrzyma dobrą opinię 
szachów polskich zagranicą. Że ta 
opinia opiera się na poważnych da­
nych świadczą o tym ubiegłe olim­
piady, na których Polska zawsze 
bardzo wysokie zajmowała miejsca. 
Przypomnijmy sobie te wyniki: Ha­
ga 1928 — III nagroda, Hamburg 
1930 — I nagroda przechodni pu­
char! Praga 1931 — II nagroda, Fol- 
kestone 1933 Anglia) — III—V na­
groda (podzielona z Węgrami i Szwe­
cją), Warszawa 1935 — III nagroda, 
Monachium 1936 — II nagroda, 
Sztokholm 1937 — III—IV nagroda 
(podzielona z Argentyną).

W sumie drużyna polska na olim­
piadach zawsze była jednym z naj­
poważniejszych przeciwników i tyl­
ko drużyna Stanów Zjednoczonych 
może pochlubić się lepszymi wyni­
kami.

H U M O R

Biały wygrywa.
Podajemy jeszcze jedną końców­

kę z cyklu Król i 2 piony przeciw 
Królowi. Rozwiązanie nie jest trud­
ne, prosimy zastanowić się nad po­
zycją i najprostszą drogą do wygra­
nej.
Olimpiada szachowa w Argentynie.

W miesiącu sierpniu odbędzie się 
największa impreza szachowa, roz­
grywana co dwa lata, wielki druży­
nowy turniej narodów, zwany po­
pularnie olimpiadą. Drużyna polska 
wyjechała na te zawody w następu­
jącym składzie: Dr. Tartakower, 
Najdorf, P. Frydman, Regedziński i 
Sulik. Według doniesień prasy weź­
mie w niej udział rekordowa ilość 
drużyn, gdyż aż 40! Do najsilniej­
szych należą Stany Zjednoczone, Ju­
gosławia, Polska, Szwecja, Holandia,

— Proszę lusterko.
— Ręczne?
— Nie. Do twarzy.

— Ile mamy części świata?
— Sześć.
— Wylicz je.
—■ Raz, dwa, trzy, cztery, 

sześć...

Niedziela, dn. 27.VIII. — 7.05 Koncert.
7.30 „Gazetka rolnicza". 7.45 „Przy 
poranienia na czasie". 9.00 Transmi­
sja nabożeństwa z Inowłodza koło 
Spały. 14.45 „Czytamy Mickiewi- 
cza“ ■—■ aud. XIII. 15.00 Audycja 
dla wsi: „Wieś z parcelacji" —■ re­
portaż. 15.15 Pogadanka aktualna. 
15.45 Aud. dla ml. wiejskiej. 16.15 
„Spiżarnia gospodyni wiejskiej" — 
pogadanka. 17.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie — transm. z „Bagateli" 
19.00 „Karol Marcinkowski" — słu­
chowisko St. Wasylewskiego.

Poniedziałek, dn. 28.VIII. — 14.45 Z 
rejsów Zawiszy Czarnego — audy­
cja dla młodzieży. 15.15 Muzyka 
popularna z Katowic. 19.20 „Przy 
wieczerzy" — koncert rozrywkowy 
z Wilna. 20.25 Audycja dla wsi: 
„Zakaźna bezmleczność u krów" — 
pogadanka. 21.30 „Echa mocy 
chwały".

Wtorek, dn. 29.VIII. — 8.15 „Nie m<. 
tego nikomu" — gawęda. 14.45 „Po­
dróż fantastyczna" — powieść dla 
młodzieży, cz. I. 15.00 Muzyka po­
pularna z Łodzi. 18.00 Słynne sym­
fonie — koncert z płyt. 19.30 „Przy 
wieczerzy" — koncert rozrywkowy 
ze Lwowa. 20.25 Audycja dla wsi: 
„Skrzynka rolnicza".

Środa, dn. 3O.VIII. — 14.45 „Wszy­
stkiego po trochu" — audycja dla 

dzieci. 19.00 „Kto ojcu zjadł gru­
szkę" — żart słuchowiskowy. 19.30 
„Przy wieczerzy" — koncert roz­
rywkowy z Wilna. 20.10 Odczyt 
wojskowy. 20.25 Audycja dla wsi: 
„Jesienne prace w gospodarstwie". 
21.00 koncert chopinowski.

Czwartek, dn. 31.VIII. — 14.45 „Dwo­
rek w Zagórzu" — pogadanka dla 
młodzieży. 15.00 Muzyka popularna 
z Wilna. 16.45 „Świadkowie dawnej 
chwały" — reportaż z muzeów. 
19.20 „Przy wieczerzy" — koncert 
rozrywkowy. 20.25 Audycja dla wsi: 
„Nawożenie ozimin" — pogadanka.
21.30 „Larum w obozie" — montaż 
słuchowiskowy.

Piątek, dn. l.IX. ■— 14.45 „Podróż fan­
tastyczna" — powieść dla młodzie­
ży. 19.00 Z poezji Juliusza Słowa­
ckiego. 19.30 „Przy wieczerzy" ■—■ 
koncert rozrywkowy. 20.25 Audy­
cja dla wsi: „Skrzynka rolnicza". 
21.00 „Śpiew ptaków" — audycja 
słowno- muzyczna.

■Sobota, dn. 2.IX. —■ 14.45 „Jak to miło 
w lecie było" — audycja słowno- 
muzyczna dla dzieci. 15.15 Muzyka 
popularna z Poznania. 18.00 Na 
Matkę Boską Wągorzną ■— trans­
misja nabożeństwa ze Swarzewa.
20.00 „Melodie " : Polskiej" -—■
audycja muzycz. Audycja
dla wsi: przeglą rolniczej.

pięć, Nie zamówionych re­
dakcja nie zwraca.
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i „Lasu Polskiego" P.K.O. Nr 5.755.

Wydawca „PRASA LEŚNA" Spółka z ogr. odp. — Redaktor inż. MARIAN SOSNOWSKI
725 Zakłady Drukarskie Wacława Piekarniaka, Warszawa, Dobra 58, tel. centr. 6-44-59, zec. 5-92-40.


